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młodszego brata

MŁODSZY brat ubiera się 
w krótkie, czarne spo- 
denki i białą koszulę. 

Pod szyją zawiązuje czerwoną 
chustę. Jeśli to dzień powszed 
ni najchętniej nosi zielony, 
drelichowy mundur. Młodszy 
brat kocha przyrodę, zabawę, 
pracę. Młodszy brat jest har­
cerzem.

Dziesiąty, dwunasty rok ży- 
cla — dziecko bardziej niż 
w jakimkolwiek innym okresie 
— żąda maksimum atrakcji i 
wrażeń. Porywa go przestrzeń, 
radość, zabawa, imponuje mu 
dyscyplina, nawet wojskowy 
sposób bycia. Ten wiek odrzu­
ca od siebie statykę, życie na 
zbyt poważnie, sztuczne u- 
politycznianie i zanudzanie 
sprawami, przerastającymi je­
go możliwości rozumowania i 
odczuwania. W tym czasie 
kwitnie wyobraźnia, pączkują 
najszlachetniejsze, ludzkie u- 
czucia, zmagając się z przy­
warami. Ten wiek patrzy na 
świat szeroko otwartymi o 
czyma i choć nie rozumie jesz 
cze wielu wydarzeń, przyczyn 
I zjawisk, kształtuje sobie w 
umyśle sąd o współczesności.

Starsi jut dziś ludzie lubią 
psioczyć na obecne harcer­
stwo, wspominając przy tym 
swoje przeżycia. Nie można 
odmówić im częściowej racji. 
Faktem Jest przecież, że zer­
wanie z ideologią badenpowel- 
lowską pociągnęło za sobą u- 
cieczkę od ciekawych form 
pracy w harcerstwie. Skoro 
przyjęto (i słusznie), że 
puszczaństwo odrywa od praw 
dziwego życia, to Jednocześ­
nie zaniechano wycieczek do 
lasu i gier leśnych. Gdy uzna­
no (i słusznie) system wo­
dzostwa za szkodliwy I po­
wołano do życia rady zastę­
pu i drużyny, to równocześnie 
podporządkowano je w praktyce 
całkowicie decyzji etatowego, 
bądź nieetatowego przewodni­
ka drużyny. Dokonano nie 
zawsze korzystnego w skut­
kach przewartościowania har­
cerstwa (niekorzystnego głów­
nie jeżeli chodzi o wiele form 
i metod pracy).

Burzliwy okres wiosny 1956 
roku wciągnął w nurt po­
wszechnych dyskusji proble­
matykę harcerską. Dojrzała bo­
wiem potrzeba dokonania 
często gruntownych nawet 
zmian.

Nikt nie zmienia I nie bę­
dzie zmieniał ideologii harcer­
stwa. Tu mają się przecież wy 
kształcić odważni ludzie, prag 
nący zostać dobrymi członka­
mi ZMP, a później partii. Mi­
łość do narodu, do wszyst­
kich ludzi walczących o pokój 

'na świecie, uszanowanie ludz­
kiej pracy, cześć dla rodzi­
ców, wychowawców i opieku­
nów pozostać muszą fundamen 
talnymi zasadami harcerstwa. 
Skonkretyzowało Je hasło wid­
niejące na każdym harcerskim 
sztandarze: „W nauce, pracy, 
walce — czuwaj!"

Chodzi faktycznie o zmianę 
struktury organizacyjnej I u- 
atrakcyjnienle treści pracy. 
Proponuje się więc utworze­
nie autonomicznej organizacji 
harcerskiej nie związanej orga 
nizacyjnie z ZMP. W związku 
z tym trzeba by powołać do 
życia terytorialne komendy 
koordynujące pracę zreorgani­
zowanych drużyn. W druży­
nach projektuje się zwiększe­
nie kompetencji zastępowego I 
drużynowego przy równoczes­
nym pozostawieniu systemu 
wybieralności funkcyjnych. 
Wprowadza się również stop­
nie I sprawności. Są one prze 
cięż w dostatecznym stopniu 
mobilizującym czynnikiem do 
zdobywania samodzielności i 
do radzenia sobie w różnych 
sytuacjach. Harcerzom trzeba 
przywrócić zewnętrzny wygląd 
— mundury z naszytymi nań 
odznakami i herbami miast itp.

A jak uatrakcyjnić pracę? 
Nikt nie da tu gotowych re­
cept. Bzdurnym byłoby led- 
nak zamyl.ać harcerzy w kla­
sie, w najlepszym wypadku 
prowadzić na łąkę i tu wygła­
szać referat o np. industriali­
zacji (a niestety, tak się nie­
raz działo w niedalekiej prze­
szłości).

To są dopiero założenia. 1 
warto nad nimi podyskutować, 
sprawdzić w oraktyce.

ANTONI 
GAWDZIK

ze 
Starej 

Łubianki Sesja
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
radzi nad budżetem i planem gospodarczym 

Ziemi Koszalińskiej
Antoni Gawdzik Jest prze­

wodniczącym RZS w Starej 
Łubiance, w pow. wałeckim. 
Dobry organizator zespoło­
wej pracy, cieszy się autory 
tetem wśród spółdzielców. 
Stara Łubianka rozwija ho­
dowlę, podnosi płyny z hek­
tara. W bieżącym roku zor­
ganizowano tam stalą bry­
gadę młodzieżową, postano­
wiono dotychczasowy stan 
inwentarza — 31 krów, 50 
sztuk świń i 40 owiec — 
zwiększyć o 25 proc.

ANNA
PRZYBYLSKA

Anna Przybylska ze spół­
dzielni produkcyjnej w Han 
kach, w pow. wałeckim jest 
przodownicą brygady poto­
wej. W ubiegłym roku wy­
pracowała rekordową ilość 
— 450 dniówek obrachunku- 
wych. Jej osobisty przykład 
w pracy walnie przyczynia 
się do uaktywnienia innych 
kobiet w hankowskiej spół­
dzielni.

STANISŁAWA
SZELIGA

z Mielęcina
Stanisława Szeliga była 

Jednym z czołowych organi­
zatorów spółdzielni w Mie- 
lęcinie, w pow. wałeckim, a 
dziś jest w niej przodowni­
cą pracy. Dzięki pracy ta­
kich jak ona Mielęcin należy 
dziś do przodujących spół­
dzielni w powiecie wałec­
kim. Wzrastają tam plony, 
wzrasta dobrobyt spółdziel­
ców. Za ubiegły rok Stani­
sława Szeliga otrzy­
mała za wypracowane 
wraz z mężem dniów­
ki obrachunkowe — ponad 
60 q zboża, 40 kg cukru i 
ponad 5 tys. złotych.

W Jatyniu powstała 
spółdzielnia 
produkcyjna
W dniu 19 bm. w Jatyniu, 

w gromadzie Głodowo, pow. 
Koszalin, powstała spółdziel 
nia produkcyjna typu Ib. 
Do spółdzielni wstąpiło 13 
chłopów. którzy wnieśli 
wkład 120 ha ziemi. Ponad­
to spółdzielcy zagospodarują 
50 ha odłogów. Przewodni­
czącym został Jerzy Żmu­
dziński, Do powstania spół­
dzielni przyczyniło kię w du 
żej mierze miejscowe koło 
ZMP. Przewodniczący koła 
Józef Neuman podpisał sta­
tut jako jeden z pierw­
szych.

Str. 2 i 3 — A co z walką 
klasową? — Maria Wolodar 
ska;
Str. 4 — Dziennikarze 
wśród swoich Czytelników 
— J. Zelezik.

Pierwsza w naszym województwie

interwencja
lotniczego pogotowia ratunkowego

We wtorek, 22 b. m. na lot­
nisku w Słupsku wylądował 
samolot sanitarny. Przetran­
sportował on z oddziału neuro 
chirurgii kliniki poznańskiej 
pacjentkę szpitala wojewódz­
kiego w Słupsku Marię Pasz­
kowską. Chora ta poddana by 
ła poważnemu zabiegowi chi­
rurgicznemu, którego nie mo­
żna było przeprowadzić w 
Słupsku.

Zgodnie z decyzją Minister­
stwa Zdrowia województwo 
nasze tak Jak i inne tereny 
korzystać może z transportu 
lotniczego. Samolot sanitarny 
wzywa się za pośrednictwem 
wojewódzkiej stacji pogotowia 
ratunkowego w Słupsku. Po­
dejmuje ona decyzję na wnio­
sek lekarza. Dotyczy to żarów 
no wypadków, dokonania 
szybkiego zabiegu, jak i na­
tychmiastowej konieczności 
przewozu lekarstw, materia­
łów opatrunkowych, sprzętu 
lekarskiego itp.

W związku z tym w pobliżu 
wszystkich miast powiatowych 
województwa koszalińskiego 
wytypowane zostały miejsca 
na lądowiska. Trzeba dodać, 
że województwo nasze korzy­
sta na razie z poznańskiego

czącego PreŁ Woj. RN dla 
naszego województwa. W 
związku z tym Prezydium 
proponuje powierzenie tego 
stanowiska ob. Janowi Ja­
błońskiemu, przewodniczące 
mu WK.PG i obecnernu człon 
kowi Prezydium Woj. RN.

W wyborach do rad narodo­
wych w 1984 r. ob. Jabłoński 
został wybrany radnym Woj. 
RN, a następnie przez nasza 
radę członkiem Prezydium. Ob.

transportu lotniczego. Prawdo 
podobnie już w niedługim cza­
sie wojewódzka stacja pogo­
towia ratunkowego w Słupsku 
będzie dysponowała własnym 
samolotem sanitarnym.

ha

Konkurs

USA planują 
swój udział 
w Targach 

Poznańskich
LONDYN. Nowojorski ko­

respondent agencji Reuter* 
donosi, iż rzecznik amery­
kańskiego Ministerstwa 
Handlu Harrison Macclung 
podał do wiadomości, iż Mi­
nisterstwo zamierza wystą­
pić wobec Kongresu USA ■ 
wnioskiem o przyznanie kro 
dytu w wysokości 1 milio­
na dolarów w przyszłym ro­
ku budżetowym na sfinan­
sowanie udziału Stanów Zje 
dnoczonych w targach I wy­
stawach „w krajach komu­
nistycznych".

Macclung dodał, iż USA 
planują swój udział w tar­
gach w Zagrzebiu oraz pra­
wdopodobnie w Poznaniu i 
Lipsku.

Jabłoński Jest członkiem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Za pracę w radach 
narodowych odznaczony został 
Srebrnym 1 Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz medalem X-locla 
Polski Ludowej.

Ob. Jabłoński jako przewod­
niczący WKPG 1 dotychczasowy 
członek Prezydium należycie 
wywiązuje się ze swych zadań, 
umiejętnie kieruje podległym 
mu aparatem służby planowa­
nia gospodarczego, a tym sa­
mym daje gwarancję, że jako 
zastępca przewodniczącego Pre­
zydium Woj. RN będzie wyko­
nywał swoje zadania zgodnie z 
wytycznymi Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej 1 dla dobra spo­
łeczeństwa Ziemi Koszalińskiej.

Jan Jabłoński w tajnym 
głosowaniu został jednomyśl 
nie wybrany zastępcą prze­
wodniczącego Prez. Woj. RN.

• • •

W DRUGIM punkcie ob­
rad informacje o dzia­
łalności Prezydium 

między sesjami w okresie od 
5 marca br. do dnia poprze­
dzającego odbywającą się se 
sję wygłosił przewodniczący 
Prezydium tow. Kawiak.

Tę nową formę informo­
wania radnych o działalno-

Drogą radiową 
z Morza Północnego 

Meldunek 
od dalekomorskiej 
flotylli rybackiej

GDYNIA. W nocy, z ŻZ na tł 
mb. drogą radiową do Przedsię­
biorstwa Połowów Dalekomor­
skich „Dalmor" w Gdyni nad­
szedł kolejny meldunek od łowią 
eej na Morzu Północnym naszej 
dalekomorskiej flotylli rybackiej 
składającej się z 28 trawlerów i 
35 luęrotrawlerów. Z meldunku 
wynika, że dobra pogoda sprzyja 
rybakom w uzyskaniu wysokich 
połowów. Zakotwiczony w zatoce 
Ftrtch of Moray na Morzu Półno­
cnym statek baza „Fryderyk Cha 
pln“ przyjął wczoraj łącznio 
8 205 beczek siedzi oraz zaopatry­
wał rybaków w węgiel, wodę I 
puste beczki.

ugtaszamy konkurs na 
najlepsze opracowanie mie­
sięcznego planu zajpć dla 
ob. kierownika ref. rolnego 
Prezydium MRN w Draw­
sku!

Warunki konkursu muszą u- 
względniać wszystkie dni 
miesiąca i wszystkie godzi­
ny pracy. Uczestnicy kon­
kursu, którym uda się „wy­
gospodarować" jak najwię­
cej godzin przeznaczonych 
na załatwianie interesan­
tów, zdobędą poza cenny­
mi nagrodami dozgonną 
wdzlfczno.fi obywateli Draw 
ska. Nadmieniamy, ie do tej 
pory godziny przyjęć są 
„wąskim gardłem" ob. kie­
rownika ref. rolnego i z tej 
racji w ogóle nie znajduje 
on wolnego czasu na przyj­
mowanie interesantów.

Spisu nagród nie publi­
kujemy, gdyi jest on na 
razie objęty tajemnicą słui- 
bową.

(ig)

W dniu wczorajszym w sali Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej rozpoczęła się dwudniowa sesja Woj. 
RN poświęcona omówieniu wykonania budżetu i planu 
gospodarczego za rok 1955 oraz zatwierdzeniu budżetu 
i planu gospodarczego na rok bieżący.
Na sesję przybyli: przed­

stawiciel KC PZPR tow. Za- 
rajczyk, minister tow. Adam 
Żebrowski oraz przedstawi­
ciele Urzędu Rady Mini­
strów — Biura Rad Narodo­
wych 1 PKPG.

Na przewodniczącą sesji 
wybrano radną Marię Rzu- 
cidło, a na sekretarza — ra­
dnego Jana Karpowicza.

Na sesji dokonano zmian 
w składzie rady i Prezy­
dium.

Przewodnicząca sesji Informu­
je, że radni: Józef Rygliszyn 1 
Stanisław Sawicki wyjechali z 
terenu naszego województwa i 
vi związku z tym poprosili o 
zwolnienie Ich z obowiązków 
radnych Woj. RN w Koszalinie. 
Z mandatów zrezygnowali rad­
ni: Jan Gędek 1 Anna Roman- 
ko.

Sesja jednogłośnie przyjęła u- 
ehwałę o zwolnieniu wymienio­
nych z obowiązków radnych 1 
wybraniu na ich miejsce do­
tychczasowych zastępców rad- 
nych. Po złożeniu ślubowania 
radnymi Woj. RN zostali: Gu­
staw Szulc, Jan Spychała, Zo­
fia Potęga 1 Janusz Małecki.

Następnie przewodniczący 
Prezydium Woj. RN tow. 
Jan Kawiak poinformował 
radnych, że Urząd Rady Mi­
nistrów w oparciu o uchwa­
łę Rady Ministrów nr 892/55 
decyzją z dnia 11 lutego 
1956 r. zwiększył o jednego 
ilość zastępców przewodni-

Na zdjęciu: 
kierdel z Białe 
go Dunajca zbli 
ża się do stacji 
kolejowej w 
Szaflarach.
CAF—fot. Werner

Wtels tysięcy owiec ruszyło pod opieką kilkuset Juhasów 1 baców na letnio wypasy do podgór­
skich powiatów woj. rzeszowskiego, na obfitujące w trawę stoki Beskidu Niskiego.

Owco przewozi się w wagonsch kolejowych względnie na samochodach ciężarowych.

wdzlfczno.fi


Sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej
radzi nad budżetem i planem gospodarczym Ziemi Koszalińskiej

ści Prezydium zebrani przy­
jęli z uznaniem.

Tow. Kawiak w złożonej 
informacji stwierdził m. in.: 

Węzłowym zagadnieniem, 
które wysunęło się na pierw 
czy plan pracy i troski Pre­
zydium, była przede wszy­
stkim sprawa organizacyj­
nego umocnienia spółdzielń, 
zakończenia rozrachunków 
rocznych i budowa nowych 
spółdzielń produkcyjnych.

Na posiedzeniu Prezydium w 
flnlu 3. V. 1956 r. dokonano o- 
ceny spółdzielni produkcyjnych 
■w roku 1955. W świetle tej oce­
ny Prezydium po przeanalizo­
waniu dotychczasowego dorob­
ku 1 osiągnięć spółdzielczości 
krytycznie ustosunkowało się do 
stosowanych dotąd form i me­
tod pracy rad narodowych w 
dziedzinie spółdzielczości produk 
Cyjnej.

Drugim zagadnieniem, wokół 
którego koncentrowały się u- 
waga 1 wysiłek Prezydium by­
ła wiosenna kampania siewna. 
Tegoroczna kampania pomimo 
wybitnie niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych prze­
biegała sprawnie 1 bez więk­
szych trudności, Jeżeli chodzi 
o siew zbót kłosowych. Nato­
miast w odniesieniu do okopo­
wych 1 kukurydzy sytuacja Jest 
wysoce niezadowalająca.

Zgodnie z uchwalą Nr « Woj. 
RN _ Woj. Zarząd Rolnictwa 
opracował długofalowy plan 
przeprowadzenia w całym woje 
wództwie Jednolitej klasyfika­
cji gruntów, która zostanie do­
konana w latach 1956—1959. Plan 
ten oparty na konkretnych po­
trzebach terenu obejmuje regu­
lację 265 wsi i został podzielo­
ny na trzy fazy kolejności ro­
bót pomiarowo - klasyfikacyj­
nych. W latach 1956-1957 regu­
lacją zostaną objęte powiaty: 
Szczecinek, Słupsk, Sławno 1 
Człuchów. W latach 1957—1958 
powiaty Białogard. Świdwin, Ko 
szalln, Kołobrzeg I Bytów. W

W DZIECIĘCYM PREWENTORIUM

W Państwowym Prewentorium w Rozdrożu Izerskim (k/Swte- 
radowa) istniejącym od 1952 r. leczą się dzieci zagrożone 
gruźlicą. Na zdjęciu: zabawa na świętym powietrzu...

W NASTĘPNYM punk­
cie obrad sesji referat 
o wykonaniu budżetu 

1 planu gospodarczego za 
rok ubiegły oraz projekcie 
budżetu i planu gospodar­
czego na rok bieżący wy­
głosił wiceprzewodniczący 
Prezydium Woj. RN Jan 
Jabłoński.

Koreferat Komisji Finan­
sów, Budżetów 1 Planu wy­
głosił jej przewodniczący, 
radny Wilk. Przed przystą­
pieniem do dyskusji wy­
brano komisję, która zajmie

Z dyskusji na sesji Woj. RN
Przewodniczący Komisji Drob­

nej Wytwórczości Woj. RN, rad 
ny z powiatu słupskiego, tow. 
Antoni Hryniewicz był pierw­
szym dyskutantem na sesji Woj. 
RN. Oto niektóre fragmimty Je­
go przemówienia:

Przemysł terenowy nie mote 
się niestety, poszczycić osiągnię­
ciami. W porównaniu z rokiem 
ub. (tzn. 1954) efekty gospodar­
cze były gorsze. Niewątpliwie 
na niewykonaniu planów zacią­
żyły błędy popełnione przez ad 
mtnlstracje 1 zła organizacja 
pracy.

Obniżka kosztów własnych nie 
objęła wszystkich zakładów pra 
cy. Zanotowano np. przekrocze­
nie norm materiałowych o 53 
proc., a funduszu płac o 39 proc. 
Gospodarka materiałowa była 
więc chaotyczna 1 nieuporząd­
kowana. Wartość zapasów ma­
gazynowych wzrosła do 15 mi­
lionów zl. W I kwartale br. 
zmniejszono je o 1 milion.

Na wzrost kosztów produkcji 
wpłynęły również nie opraco­
wane normy zużycia materia­
łów, nlerytmiczność produk­
cji, nadmierna Ilość godzin nad 
liczbowych itd.

.lak dowodzi praktyka życio­
wa. planowanie odgórne nie 
zdało egzaminu. Planowano nie 
znając ani możliwości zakładów, 
ani potrzeb terenu. Np. C. Z. 
narzucił WZP produkcję kie­
ratów nie przysyłając dokumen­
tacji technicznej. W efekcie w 
1 kwartale br. nie wyproduko­
wano 400 szt. kieratów. Muszę 
zaznaczyć, że WZP ponosi 893 
zł strat na każdym wyproduko­
wanym kieracie. Oczywiście, 
cierpi na tym załoga, bo nie 
może wykonać swych planów.

Uważam również, za niesłusz­
ne narzucanie przez CZ pla­
nów obniżki kosztów własnych, 
nie zapewniając dostaw potrzeb 
nych materiałów. Podobnie nie­
realne są plany funduszów 
płac, których nie wolno prze­
kroczyć. w rezultacie tego Jed­
ne zakłady wykonulą obniżkę 
1 miliona złotych, inne 7»0 tys. 
strat.

WZP naciskany z zewnątrz 
narzuca zakładom zawyżone 
plany dostarczane często zbyt 
późno, kiedy pswnc procesy 
technologiczne już przebiegają 
1 nie można bez szkody dla za­
kładu wprowadzać do produkcji 
nowych asortymentów.

Pragnę podkreślić, że WZP 
nie korzystał z pomocy władz 
terenowych i swe sukcesy w

się opracowaniem projektu 
uchwały. Weszli do niej ra­
dni: Adam Chochman, Kor­
nel Dąbrowski i Klara 
Kwiatek.

Po przerwie obiadowej 
rozpoczęła się dyskusja, w 
której udział wzięli radni: 
Chryniewicz, Maria Hudy- 
mowa, Wiktor Przybył, 
Czarnecki, Helena Marks i 
Leon Horst.

Dyskusja będzie konty­
nuowana w dniu dzisiej­
szym.

ostatnich kilku miesiącach za­
wdzięcza tylko sobie. Organa 
powołane specjalną uchwalą 
Prez. Woj. RN do udzielania 
im pomocy w analizie ekono­
micznej sprawozdawczości, Itp. 
nie przejawiały żadnego zain­
teresowania (wyjątek stanowią 
tu Prez. Pow. RN w Słupsku 
1 Człuchowie).

Stawiam wniosek, by plany 
przemysłu terenowego opraco­
wywały władze wojewódzkie 
tak globalnie, jak i w asorty­
mencie.

• • •
O wiele gorzej przedstawia się 

działalność spółdzielczości pracy. 
Oto Ich wyniki pracy: plan pro­
dukcyjny w 1954 r. wykonano 
w 70 proc. W roku 1955 tylko 
w 47 proc., przy czym zyski 
wynoszą zaledwie 23 proc. Na­
leży zaznaczyć, że produkcja 
WZSP jest dwukrotnie większa 
niż WZP.

Spółdzielczość Pracy można 
scharakteryzować krótko: prze­
kroczenie kosztów własnych, 
zła gospodarka materiałowa, 
złe zaopatrzenie. Ostatnie oczy­
wiście, nie z winy WZBP, bowiem 
narzucane plany nie mają po­
krycia w materiałach (zaopa­
trzenie w tym pionie jest o 
wiele gorsze niż w WZP). Ja­
kość materiałów jest niska i 
stąd zła jakość produktów. Dla­
tego też proponuję, by zaopa­
trzenie centralne przejęły od­
powiednie władze wojewódzkie, 
które są lepiej zorientowane w 
potrzebach I produkcji.

I tu, podobnie jak poprzednio, 
planowanie odgórne nie zdało 
egzaminu. Planowaniem winna 
się zająć WKPG, lub Woj. RN.

Przy problemie punktów rze­
mieślniczych radny Hryniewicz 
zwrócił uwagę na trudną sy­
tuację rzemieślników Indywi­
dualnych, słabe albo żadne za­
opatrzenie, duże opodatkowanie 
(oparte na starych zarządze­
niach z roku 1948). Rady naro­
dowe traktują rzemieślników 
zdecydowanie ile, uważając ich 
za elementy kapitalistyczne, 
„prywaciarzy", „prywatną Ini­
cjatywę" itp. Prezydia Pow. 
BN często odbierają lokale na 
warsztaty indywidualnym rze­
mieślnikom, robią trudności 
przy wydawaniu kart rzemieśl­
niczych itp., gdy tymczasęm na 
leży ich popierać. Jakość wyko­
nywanych przez nich robót Jest 
częstokroć wyższa niż wyko­
nywanych przez spółdzielczość 
pracy.

Czy rzeczywiście 
wszystko w porządku?

Nadszedł do nas list. Oto 
jego fragment:
„... Ja pracuję w PGR 

w Pomiankach, zespół Krajen­
ka, Jako stały pracownik od 
1947 roku. Obecnie żona pod­
upadła na zdrowiu, a dyrekcja 
zespołu wypowiedziała mi pra­
cę z dniem 1. IV. tłumacząc, 
że nie mogę Już pracować, bo 
Jestem chory i mam 63 lata. 
Pracowałem szczerze dla pań­
stwa. Przez 2 lata byłem przo­
downikiem pracy, wyrabiałem 
po 250 proc, normy dziennej. 
Za to, gdy straciłem zdrowie, 
zwolniono mnie z pracy. A 
mam 4 dzieci, najstarsze ma 15 
lat. Wszystkie chodzą do szko­
ły. Skąd ja wezmę na to, żeby 
Je szkolić, bo kto mnie dzi­
siaj weźmie do pracy? ...“

Ten wstrząsający doku­
ment ludzkiej krzywdy wy­
sialiśmy do Zjednoczenia 
PGR Walcz, licząc na to, że 
trafi on do ludzkich serc 1 
lego autor — Paweł Rzepka 
będzie miał za co kształcić 
dzieci. Zapomnieliśmy jednak 
o tym, że są czasem ludzie, 
dla których paragraf jest 
wszystkim. Odpowiedź o- 
trzymallśmy po miesiącu. 
Przytaczani ją w całości;

„W odpowiedzi na pismo Wa­
sze z dnia 18. 04. 1956 r. Zjed­
noczenie PGR Wałcz wyjaśnia. 
Iż ob. Rzepka Paweł decyzją 
kolektywu doradczego na zespo 
le PGR Krajenka otrzymał 14- 
dntowe wypowiedzenie stosun­
ku służbowego, które zostało 
umotywowane nlewywlązywa- 
niem się w/wym. z obowiązków 
służbowych oraz niezdolnością 
do- pracy,

W/wym. wypowiedzenia nie 
przyjął, w chwili obecnej prze­
bywa w Szpitalu Powiatowym 
w Złotowie, na oddziale we­
wnętrznym.

Ob. Rzepka ma niezdolna do 
pracy prawą rękę oraz slaby 
słuch 1 w tym wypadku nie 
może pracować jako dozorca 
nocny, gdyż był wypadek kra­
dzieży koła ogumionego od 
ciągnika w Czasie dozorowania 
w/wym. Przedtem był dobrym 
pracownikiem. Ma własne go­
spodarstwo w Osówce, pow. 
Zlotów, wynoszące około 3 
ha."

Do pisma tego dołączono były 
dwa Inne, również podpisane 
przez dvrektora Zjednoczenia, 
tow. Woidyła. polecające skie­
rować Rzenkę „na komisję le­
karska, celem zbadania stanu 
zdrowia t przydatności do pra­
cy w charakterze dozorcy noc­
nego".

Komisja ustaliła stan zdro­
wia. zatrzymując Rzepkę w 
szpitalu. No cóż. wszystko 
niby w porządku. Ustawa. Pa 
rapraf. Kto się może przycze­
pić?

A jednak... Dziwnie uparcie 
wraca mi na myśl powiedze­
nie: „Murzyn zrobił swoje, 
Murzyn może odejść". „Jesteś 
stary skradziono ci oponę. Od 
stawimy cię na bok". Jak 
stare, zużyte narzędzie...

Niby wszystko v porządku. 
A jednak można było zatrosz 
cz.yć się o znalezienie odpo­
wiedniej pracy dla starego 
człowieka. Zgodnie z tymi 
samymi ustawami i zarządze­
niami. Nie wierzę w to, że­
by w gospodarstwie pracy ta­
kiej nie można było znaleźć. 
Trzeba tylko poprzez gąszcz 
paragrafów dojrzeć żywego, 
czującego człowieka.

Niby wszystko w porządku... 
A jednak można było załat­
wić to i formalnie i przede 
wszystkim po ludzku. I tego 
trzeba oczekiwać od ludzi od 
powiedzialnych za te spra­
wy.

W od.

Śladem artykułu

W Świdwinku I 
już lepiej

Spółdzielnia produkcyjna 
w Swidwinku I (pow. Świ­
dwin) należała do najgor­
szych w powiecie. Inwen­
tarz spółdzielczy był zanie­
dbany. Wystarczy powie­
dzieć, że z winy chlewmi- 
strza W. Wendlewskiego za­
niedbującego swoje obo­
wiązki padło 48 świń.

Przyczyną złej gospodarki 
w Swidwinku I było demo­
ralizujące zachowanie się 
członka spółdzielni Jana Bo­
saka, niezdecydowana po­
stawa zarządu i spółdziel­
ców.

O tym napisał do naszej 
redakcji czytelnik Jan Pa­
ciorek. Dzięki jego listowi 
na naszą interwencję w dn. 
23 marca 1956 r. wybrano 
nowy zarząd, który z prze­
wodniczącym ob. Sługą za­
brał się energicznie do pra­
cy. Chlewmistrza W. Wen­
dlewskiego usunięto z zaj­
mowanego stanowiska, a 
sprawę jego skierowano do 
prokuratora. Jana Bosaka, 
który łamał statut spółdziel­
czy, wykluczono ze spół­
dzielni.

Dokonane zmiany nie dały 
długo na siebie czekać. Jak 
się dowiadujemy, spółdziel­
cy w Swidwinku I pracują 
już coraz lepiej. M. in. Ja­
ko pierwsi w powiecie u- 
kończyll siewy wiosenne.

SĄ polityczne prawdy, 
których nauczyliśmy 
się tak gruntownie, 
że towarzyszą nam 
jak druga natura. 

„Nam“ — to znaczy przede 
wszystkim ludziom, którzy 
za podstawę swej politycz­
nej praktyki uważają mar­
ksizm. Zresztą dotyczy to 
często również tych, którzy 
— choć nie są marksistami 
— niektóre marksistowskie 
prawdy uważają za swoje. 
Do takich prawd należy chy 
ba prawda o walce klas.

Ogromną rolę odegrało tu 
nie tylko szkolenie ideolo­
giczne, lecz przede wszyst­
kim szkolenie praktyczne, 
czyli po prostu lekcje życia. 
Całe nasze dorosłe pokolenie 
żyło w okresie kapitalizmu, 
w którym walka klasowa 
jest w porównaniu z łnnymt 
formacjami bardzo klarow­
na i zrozumiała. Również o- 
kres wyzwalania Polski 1 
pierwszy okres po wyzwole­
niu, to znowu praktyczna 
lekcja walki klasowej, z ga­
tunku ostrych, jakże często 
krwawych, również bardzo 
zrozumiałych, klarownych. 
Gdyśmy już dokonali refor­
my rolnej, unarodowili klu­
czowy przemysł i zwycięsko 
rozstrzygnęli walkę o wła­
dzę — wcale jeszcze nie mo 
gliśmy sobie powiedzieć, że 
koniec z walką klasową. 
Wręcz odwrotnie, było wia­
dome i jasne, że skoro ist­
nieją jeszcze klasy, w tym 
również wrogie sobie klasy, 
jeśli istnieje kapitalistyczne 
otoczenie zgoła w stosunku 
do nas nie obojętne, to rów­
nież 1 z tej przyczyny bu­
downictwo socjalizmu w nl- 

[ paym nie będzie przypomi­

nać jakiejś idyllycznej sie­
lanki. Przewidywaliśmy, że 
walka klasowa w zmienio­
nym układzie sił politycz­
nych będzie często trudniej­
sza, bo fronty tej walki bę­
dą różnorodne i trudniejsze 
do rozszyfrowania. Życie nie 
tylko potwierdziło nasze 
przewidywania; lecz znako­
micie je prześcignęło, szyku­
jąc nam niemało komplika­
cji 1 niemało ostrych wira­
ży, niespodziewanych i nie­
przewidzianych,. Popełniliś­
my też w walce klasowej 
niemało błędów, które czy­
niły tę walkę niepomiernie 
mniej skuteczną, a niekiedy 
wręcz kierowały jej ostrze 
w innym od zamierzonego 
kierunku.

Niemałe znaczenie miała 
tu towarzysząca nam od sa­
mego początku teza, głoszą­
ca, że jakoby w miarę na­
szych zwycięstw, w miarę 
postępu w kierunku socja­
lizmu, walka klasowa będzie 
się nleuniknlenie zaostrzała. 
Teza ta przyrosła do uzna­
wanej przez nas w teorii 1 
praktyce prawdzie o walce 
klas, jako jej nieodłączna 
organiczna część. Tak dale­
ce uważaliśmy ją za słusz­
ną i oczywistą, że gdy na 
XX Zjeździe KPZR została 
podaną w wątpliwość, wy­
dawało nam się w pierwszej 
chwili, że oto runie zaraz 
wraz z nią cała marksistow­
ska teoria o walce klasowej, 
ba, niemal że o rewolucji w 
ogóle. I trzeba było trochę 
czasu, by z całą jasnością 
dojrzeć bezpodstawność te­
zy o stałym zaostrzaniu się 
walki klasowej w miarę zwy 
cięstwa socjalizmu, czyli te­

zy o tym, że jakoby „im le­
piej — tym gorzej".

JAKI jest rodowód tezy 
o zaostrzającej się wal­
ce klasowej W miarę 

zwycięstwa socjalizmu?
To prawda, le bezpośrednio 

przed Rewolucją Październiko­
wą Lenin uwalał, źe zwycię­
stwo rewolucji ustokrotnl opor 
burluazjl. Zycie potwierdziło to 
przewidywanie Lenina. Wszyst- 
kte największe trudności rewo­
lucji nastąpiły dopiero po obję­
ciu władzy przez bolszewików. 
Rodzima kurtuazja, wspierana 
przuz interwencję, reprezentowa 
la wielką efektywną silę, siła 
ta dłuższy czas nie malała 1 
każde posunięcie władzy radziec 
klej w kierunku ograniczania 1 
rugowania kapitalizmu wywoły­
wało wściekły opór silnego Jesz­
cze wroga. Sytuacja wielkiej 
burtuazjl 1 jej siła nie były bez 
wpływu na postaWę ni" tylko 
kuteka, lecz również średniorol­
nego chłopstwa, które, Jak wia­
domo, zawsze zorientuje się na 
silniejszego i które nie od ra­
zu poparło władzę radziecką.

Wszystko to sprawiło, te prze 
widywania Lenina, it po zwy­
cięstwie rewolucji burtuazja u- 
stokrotnt swój opór, sprawdzi­
ły się (sprawdziły się tet, choć 
w mniejszej skali, równlet I w 
naszych, polskich warunkach 
pierwszego okresu po wyzwole­
niu), Błędem Jednak byłoby są­
dzić, te Lenin uwalał ten stan 
rzeczy za mający trwać nie­
skończenie, at do zwycięstwa 
komunizmu, lub za Jakąś nie 
dającą się uniknąć prawidło­
wość, która po wsze czasy o- 
bowlązywać będzie wszędzie, 
gdzie proletariat dokona rewo­
lucji. Cały program Lenina 1 
jego działalność mówią coś 
wręcz innego. Przede wszystkim 
dla Lenina podstawą kierowa­
nia walką klasową były zawsze 
bezsporne fakty, konkreUta rao-

A co z walką
czywlstość, a ta przecie! nie­
ustannie się zmienia. Po wtóre 
— swą wiarę w zwycięstwo so­
cjalizmu, nawet w tak powikła­
nej Jak ówczesna, rosyjska, sy­
tuacji, Lenin opierał na głębo­
kiej wierze, te władza radziec­
ka będzie zdobywać co dzień 
nowych, aktywnych zwolenni­
ków. I nawet w najtrudniej­
szych okresach, gdy walka szła 
na śmierć I tycie, Lenin nie­
jednokrotnie podkreślał, te prze 
moc nie Jest ani Jedyną, ani naj 
lepszą bronią dyktatury prole­
tariatu.

Po śmlerel Lenina, wbrew Je­
go intencjom, teza o tym, te 
burtuazja ustokrotnl swój opór 
w pierwszym okresie istnienia 
państwa radzieckiego zastygła, 
skostniała i rozpoczęła żywot 
martwego dogmatu. Dogmat ten 
— można go nazwać stalinow­
skim — stał się obowiązującą 
podstawą taktyki nie tylko w 
ZSRR, lecz w całym ruchu ro­
botniczym, rodząc niemało zła. 
Równlet 1 my przyjęliśmy tę 
tezę jako swoją. Przyjęliśmy ją 
bezkrytycznie 1 bez analizy, czy 
11 wcale nie po leninowsku.

Krytyczne przyjrzenie 
się dogmatycznej tezie 
o stałym zaostrzaniu 

się walki klasowej w okre­
sie budownictwa socjalizmu 
pozwala nam i nakazuje po 
nowemu spojrzeć dziś na 
wiele problemów naszej po­
litycznej, a także ekonomicz­
nej działalności. Czy przy­
padkiem nie czołobitność wo 
bec tej tezy, zamiast rzeczo­
wej oceny faktów, była punk 
tern wyjścia dla wielu po­
sunięć w codziennej pracy? 
Czy ulegając jej nie byliśmy 
skłonni widzieć wroga wszę 
dzie, & więc często nie wi­

dzieć go tam, gdzie jest fak­
tycznie? Czy nie ona to, owa 
dogmatyczna teza, przyzwa­
lała o wiele częściej niż dy­
ktuje to rozsądek widzieć 
przyczynę różnych braków i 
niedociągnięć w działalności 
wroga, nie zaś w naszej wła­
snej niegospodarności i bra­
ku poszanowania dla trzeź­
wego, gospodarskiego obra­
chunku? Czy nie w świetle 
tej tezy Polska w okresie 
budownictwa socjalizmu mu 
siała w naszej wyobraźni 
wyglądać jak stale chybocą- 
cy sią pokład statku, który, 
choć ma za sobą wiele cięż­
kich burz., oczekuje jutro, 
pojutrze i tak, aż do komu­
nizmu, tysiąca burz jeszcze 
groźniejszych, ba — coraz 
groźniejszych? A że fakty 
nieraz uparcie twierdziły co 
innego? To tym gorzej dla 
faktów.

Czy przesadzamy? Nie, może 
tylko trochę upraszczamy. W 
tym przede wszystkim wzglę­
dzie, źe przecież, w praktyce nie 
bywa tak, że przed powzięciem 
każdej decyzji zaglądamy do 
podręcznego notesu, odnajduje­
my obowiązującą lezę I... nuże 
ją realizować. Mechanizm tej 
sprawy jest o wiele bardziej 
złożony. Pewne znsady walki — 
Jeśli uznać Je za nie podlegające 
rewizji — stają się jakby 
swoistymi, nieodłącznymi oku­
larami, przez które patrzymy na 
świat. Jeśli walką klasowa mia­
ła się obowiązkowo zaostrzać, 
to przecie! muslał się rodzić na­
strój podejrzliwości, nastrój »zu 
kania jutrzejszego przeciwnika. 
Kryteria? Przede wszystkim — 
życiorys. J«tu ojclso byt nzaed

laty członkiem sanacyjnej orga­
nizacji, a brat jest dziś zagra­
nicą, to kto wie czy nie ten 
właśnie człowiek jest tym po­
tencjalnym wrogiem, nosicielem 
mającej się jutro czj’ pojutrze 
zaostrzyć walki klasowej. A Jeś­
li tak, to po co czekać, kiedy 
można Już dziś stwierdzić, że to 
„obcy element", klasowy wróg. 
7. tych prawdopodobnie wycho­
dząc założeń w pewnym mini­
sterstwie usunięto z partii za 
„Klasową obcość" kobietę, która 
hołdowała amerykańskiej mo­
dzie. W pewnym powiecie okrzy 
czano „elementem klasowo ob­
cym" robotnika, który stwier­
dził, !e za mało zarabia. A w 
pewnej wsi obwołano „kułacką 
tubą" chłopa, który na gromadź 
kim zebraniu powiedział, że w 
spółdzielni produkcyjnej prowa­
dzi się zlą gospodarkę.

NIE na tym jednak ko­
niec. Jeśli uwierzyć, że 
walka klasowa jutro 

będzie ostrzejsza niż dziś, a 
pojutrze zacleklejsza niż 
wczoraj, to staje się nieomal 
zupełnie logiczne 1 uzasad­
nione, że w arsenale broni 
klasowej na pierwszym, nie­
mal że honorowym miejscu 
kładzie się taką broń jak 
przemoc, nie zaś przekony­
wanie i konkretną pracę or­
ganizatorsko - wychowawczą. 
Jeśli walka klasowa ma się 
zaostrzać, to może się prze­
cież wydawać w pełni uza­
sadniona olbrzymia rola or­
ganów bezpieczeństwa, du­
ża Ilość sądowych rozpraw 
przy drzwiach zamkniętych 
czy też uznanie za przestęp­
stwo np. opowiadanie u- 
szczypllwych w stosunku do 
władzy ludowej kawałów.

latach 1958—1959 pozostałe po­
wiaty. Powyższy plan został za­
twierdzony przez Ministerstwo 
Rolnictwa 1 przyjęty do reali­
zacji.

Innym problemem, które­
mu Prezydium poświęciło 
wiele wysiłku i uwagi, by­
ła sprawa budownictwa 1 in­
westycji. Do końca kwiet­
nia br. wykonano zaledwie 
10,6 proc, rocznego planu 
budownictwa. Zachodziła 
więc poważna obawa, że 
planowych zadań w budow­
nictwie w bieżącym roku 
nie wykonamy. Na posiedzę 
niu Prezydium w dniu 17 
maja omówiono krytycznie 
dotychczasową działalność 
ZBM Szczecin 1 podjęto u- 
chwałę, której realizacja po­
zwoli nadrobić zaległości.

Obok zagadnień budownlc 
twa na posiedzeniu przeana­
lizowano również sprawę go 
spodarki komunalnej i mie­
szkaniowej. Podjęte przez 
Prezydium wnioski idą w 
kierunku zabezpieczenia wy 
konania planów remontów 
kapitalnych, pełnego wyko­
rzystania nadwyżek miesz­
kaniowych itp.

Obok poruszanych zagad­
nień w okresie sprawozda w 
czym przedmiotem obrad 
Prezydium były również 
sprawy' walki z kłusownic­
twem, pozyskania i wywóz- 

. ki drewna z lasu, rozwoju 
sportu 1 kultury fizycznej, 
zaopatrzenie wsi w opał, a- 
naliza działalności domów 
dziecka 1 inne zagadnienia 
z dziedziny oświaty oraz 
sprawy zatrudnienia, wa­
runków bytowych 1 kultu­
ralnych robotników sezono­
wych w PGR-ach.



Porozmawiajmy

T Domu Towarowym długo 
przebierała wśród strojnych, 
popołudniowych sukienek. By­
ła wybredna, nic jej nie było 
dosyć modne, dosyć eleganc­
kie.

— Chcę coś naprawdę ład­
nego — powtarzała co chwilę 
ekspedientce.

Trzeba zresztą przyznać, ie 
ubrana była z gustem. Gdy 
jednak w przymierzalni zdję­
ła palto, sweterek i spódnicę, 
by zmierzyć wybraną suknię 
— oczom ekspedientki ukaza­
ła się w pomiętej kombinezce, 
które] zerwane ramiączko śpię 
te było duią, czarną agraf­
ką, a brudne podwiązki pod­
trzymywały cienkie, drogie 
pończochy. Elegancja tej mło­
dej osoby była bardzo, bar­
dzo powierzchowna. Była ty­
pową elegancją na opak, któ­
re] tyle raiących przykładów 
obserwujemy wokół siebie.

Do tej elegancji na opak 
zaliczamy i grubą warstwę 
czerwonego lakieru na rzad­
ko mytych szczoteczką paz­
nokciach. Pod ciemnym la­
kierem brudu przecież nie 
znać! Zaliczamy do niej i 
kunsztowną fryzurę oraz za­
graniczne klipsy w uszach, 
podczas gdy uszy... Dobrze, 
że włosy je zasłaniają!

Ileż to razy dostrzegamy 
poprzez przezroczystą bluzkę, 
czy w zbyt wielkim wycięciu 
kimonowego rękawka — bie- 
liżniane nieporządki pod ład­
ną i modną szatą zwierzchnią.

Nie tylko kobiety zasługu­
ją na zarzuty w tej dziedzi­
nie. Znamy takich mężczyzn, 
których staranny strój, kosz­
towne buty na grubej słoni­
nie wcale nie licują z zaroś­
niętą szyją i dziurawymi, nie- 
plombowanymi zębami. Zna­
my też wiele osób, które są­
dzą, że woda kolońska może 
zastąpić zwykłą wodę i my­
dło.

O wyglądzie zewnętrznym 
decyduje cały zespól' czynni­
ków, spośród których czystość 
i staranność wysuwają się na 
plan pierwszy. Do nich należy 
też porządnie uczesana czy 
ostrzyżona głowa, dobrze wy­
czyszczone obuwie, harmoni­
zujące ze sobą poszczególne \ 
części stroju. |

klasową?
Tworzenie nastroju niczym 
nie uzasadnionego, wiecznego 
„zagrożenia rewolucji" i 
wiecznie czyhającego wro­
ga, to gleba, na której rodzi 
się bezprawie 1 łamanie pra­
worządności. Nic też dziw­
nego, że teza o „stale zao­
strzającej się walce klaso­
wej w miarę zwycięstwa so­
cjalizmu" była niejako teo­
retyczną podbudową beriow 
szczyzny.
* Byłoby Jednak niewybaczalne, 
tdybyśmy nie wskazali na rzecz 
inną, niesłychanie walną. Idzie 
o to, le chyba równolegle z 
przydawaniem tezie o wciął za 
ostrzającej się walce klasowej 
obowiązującej mocy, szereg ka­
pitalnych posunięć władzy lu­
dowej mógłby świadczyć, żcśmy 
tej tezy nie uznawali. Chociaż­
by Front Narodowy. Przecież 
zorganizowaliśmy tę wielką I 
wcale nie abstrakcyjną siłę., I 
czy nie dyktowała nam tego 
wiara w wielkie przemiany, kto 
ro muszą nastąpić i nastąpiły 
w narodzie? A czy można rów­
nocześnie wierzyć, te idea so­
cjalizmu będzie milionom lu­
dzi coraz bliższa a walka klaso­
wa coraz ostrzejsza? Naszą dzia­
łalnością — a dobrze to odczuli 
aktywiści w terenie — targały 
dwie jak gdyby tendencje: jed­
na — wynikająca z prawdziwe) 
oceny rzeczywistości kazała 
nam pozyskiwać ludzi, wycho­
wywać Ich, przyciągać, druga 
zaś — wynikająca ze skostnia­
łych, dogmatycznych tez kazała 
wiecznie rozglądać się za wro­
giem.

• • •

UTARŁ się w naszych 
instancjach partyjnych 
zwyczaj, że rozmowa 

i towarzyszem, który przy­
jechał z terenu, rozpoczyna

Elegancja na opak przeja­
wia się zresztą i w inny spo­
sób. Mam np. znajomą, któ­
rej nic zarzucić nie można, 
gdy się ją widzi na ulicy, w 
biurze czy teatrze. Nie przy­
chodźcie tylko niespodziewa­
nie do niej do domu! Bo po 
domu — ta na pozór dba­
jąca o swój wygląd kobieta 
— nosi starą, brudną podpin­
kę spod płaszcza męża, prze­
pasaną jakimś rzemieniem, a 
do tego przydeptane, dziura­
we bambosze szarego koloru. 
Gdyby znajoma moja napraw­
dę miała mocno zakorzenione 
poczucie estetyki — sprawiła­
by sobie o jedną suknię mniej,

a pomyślałaby o jakimś schlud 
nym, miłym — dla oka stro­
ju domowym. Z welwetu, z 
flanelki, kretonu można — 
przy odrobinie pomysłowości 
i gustu — mieć ładną, niedro­
gą i łatwą do prania sukien­
kę • podomkę, w której swo­
bodnie wykonywać można 
czynności gospodarskie.

Dbajmy, by nasza elegancja 
była tą prawdziwą elegancją, 
przy której niemniejszą wagę 
przykłada się do czystej ko­
szuli i całych rannych pan­
tofli, jak do wyjściowej su­
kienki czy wizytowego garni­
turu. Właściwie pojęta elegan­
cja jest troską o to, by wy­
glądać czysto i estetycznie 
zawsze — gdy nas widzą i... 
gdy jesteśmy zupełnie sami 
w pokoju.

Bgr.

się zwykle od zasadniczego 
pytania: „A jak tam u was 
walka klasowa?" Czy w 
świetle tego, cośmy sobie po­
wiedzieli wyżej, wynika, że 
pytanie to jest niestosowne, 
niemądre, dotyczy sprawy 
już nieważnej? Nic podob­
nego. Walka klasowa trwa u 
nas i będzie trwała tak dłu­
go jak długo istnieć będą 
klasy. Toczyć się ona bę­
dzie zarówno w dziedzinie 
ekonomiki, jak i polityki i 
ideologii. Będzie też przybie 
rać rozmaite formy.

Istnieje jeszcze u nas w 
Polsce wcale nie urojony i 
wcale nie bezzębny wróg 
klasowy; istnieje też i usi­
łuje działać wcale nie uro­
jona obca agentura. Jeśli 
się poważą wyciągnąć rękę 
na całość 1 bezpieczeństwo 
naszego kraju, będą się z 
nimi rozliczać nasze sądy, 
zgodnie z obowiązującym lu 
dowym prawem i tylko zgo­
dnie z prawem na podstawie 
udowodnionej obiektywnej 
prawdy. Nie ma jednak ża­
dnej przyczyny, by działal­
ność ich miała się stale 
wzmagać. Nie tu więc prze­
biega główny front walki.

Myślę też, że nie ma w tej 
sprawie jakiegoś sztywnego 
schematu. Różna jest prze­
cież sytuacja w różnych re­
jonach kraju, w różnych po­
wiatach, a nawet w różnych 
gromadach i w różnych o- 
kresach czasu. A przecież 
tylko konkretna rzeczywi-

Nowiny 
kulturalne

DALSZE PRACE
PRZY ODBUDOWIE 

FILHARMONII NARODOWEJ

Po dwumiesięcznej przerwie 
wznowione zostały prace przy 
odbudowie gmachu Filharmonii 
Narodowej w Warszawie. Prze 
rwa w pracach spowodowana 
była brakiem decyzji czy Fllhar 
monla służyć będzie wyłącznie 
celom muzycznym, czy też w 
sali kameralnej będzie urządzo­
ne kino. Decyzja wreszcie zapa­
dła — kina w Filharmonii nie 
będzie. Całkowite zakończenie 
odbudowy gmachu Filharmonii 
nastąpi w końcu I kwartału ro 
ku przyszłego.

CZECHOSŁOWACKI ZESPÓŁ
JAZZOWY PRZYBĘDZIE

DO POLSKI

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
wyjedzle na trzytygodniowy po 
byt do Czechosłowacji nowou­
tworzony kabaret literacki „Wa 
gabunda" z L, Wysocką, M. Ko 
terbską 1 K. Pawłowskim na cze 
le. Pierwszy występ kabaretu od 
będzie się w Brnie. Członkowie 
zespołu udadzą się następnie do 
Gottwaldowa 1 Pragi.

Równocześnie do Polski przy­
będzie z Brna na czterotygodnlo 
wy pobyt doskonała orkiestra 
Jazzowa pod dyrekcją Gustava 
Broma. w skład zespołu wcho­
dzą soliści: Jaromira Bednarova 
(śpiewaczka) oraz tancerz Zde- 
nek Dostał, znany Już w Polsce 
z występów w roku ubiegłym.

Zespół czechosłowacki rozpo­
cznie swe występy od Krakowa, 
skąd uda się następnie kolejno 
do Rzeszowa, Lublina, Łodzi, 
warszawy, Białegostoku, wyu- 
goszczy, Poznania, Wrocławia 1 
Gdańska.

CENNE RĘKOPISY
ODNALEZIONO W ARCHIWUM 

CIESZYŃSKIM

Kierownik Państwowego Ar­
chiwum, oddział w Cieszynie 
Prot. Wacław Bandura odnalazł 
wśród akt archiwalnych dwa to­
my rękopisów dawnego burmi­
strza Cieszyna Kaufmanna. Dal 
sze dwa tomy tej samej pracy 
odnaleziono wśród zbiorów mu­
zealnych. Tworzą one w sumie 
czterotomową historię Cieszyna 
od najdawniejszych czasów az 
po lata czterdzieste, w których 
to latach Kaufmann pisał swoją 
pracę. Ogółem praca obejmuje 
około z ooo arkuszy 1 stanowi 
cenne, a dotychczas nlewykorzy 
stanę źródło do badań nad dzle 
Jaml Cieszyna.

Rękopisy te zostaną zmlkroni 
mowane 1 udostępnione bada­
czom naukowym.

stość może być punktem wyj 
ścia dla wytyczenia kierun­
ków tej walki.

Oto np. obecnie szczególnie 
ostro przebiega u nas walka 
ideologiczna. Czy stwarza ona 
dla nas Jakąś groźbę? Niewąt­
pliwie, I to nawet w dwóch 
wypadkach. Po pierwsze — gdy- 
byśmy nie dawali zdecydowanej 
odprawy każdemu, kto zabiera 
się do rewidowania marksizmu 
pod płaszczykiem Jego „twór­
czego rozwijania"; a dać odpra­
wę, to znaczy dyskutować 1 u- 
dowadnlać słowem 1 czynem 
słuszność marksizmu. I po dru­
gie — Jeśli byśmy próbowali 
walkę tę toczyć drogą tłamsze- 
nla 1 zastraszania przeciwnika, 
co Jest przecież niczym Innym 
jak zamazywaniem sprzeczności 
1 wcale nie posuwa naprzód 
sprawy socjalizmu.

A czy może dla kogokolwiek 
ulegać wątpliwości klasowy cha­
rakter naszej walki przeciwko 
wszelkim próbom łamania pra­
worządności? Albo walka prze­
ciwko marnotrawstwu, bezmyśl­
nym inwestycjom, biurokracji 1 
dygnltarstwu? Wszystkie te na­
sze własne plagi hamują proces 
socjalistycznych przeobrażeń. 
One to dostarczają często wro­
gowi Jeśli nie Jedynej to w 
każdym razie bardzo celnej bro­
ni, przy pomocy którą) udale 
mu się odciągnąć od władzy lu­
dowej nawet jej wczorajszych 
zwolenników. Czy można więc 
skutecznie walczyć z kapitali­
stycznymi zamaszkaml np. ku­
łaka, Jeśli panoszy się biurokra­
cja, przekupstwo, kacykostwo, 
jeśli aparat partyjny i państwo­
wy odrywa się od mas, Jeśli 
pracownicy polityczni nic świe­
cą przykładem ideowoścl?

ODRZUCENIE tezy o sta 
łym zaostrzaniu się 
walki klasowej, zrzu­

cenie z oczu tych „dogma­
tycznych okularów", które

ZNACHOR
3 stycznia 1956 r. dr Jan Korzeniowski został służbo­

wo delegowany do Połczyna-Zdroju. W dwa miesiące póź­
niej nastąpiło tam otwarcie powiatowego szpitala. Ten fakt 
łączy się ściśle z osobą dr. Korzeniowskiego, który kiero­
wał trudną pracą organizacyjną i stanął oczywiście na 
czele nowoutworzonej placówki służby zdrowia. 10 maja 
Wojewódzki Wydział Zdrowia odwołuje dr. Korzeniow­
skiego ze stanowiska dyrektora.

Zadziwiająco błyskawicznie rozegrał się I akt historii 
naszego „najmłodszego" szpitala.

Co było przyczyną zwolnienia dyrektora?
Zdaniem dr. Zausmera — kierownika Woj. Wydz. Zdro­

wia _ zadecydowały o tym wyłącznie względy natury mo­
ralno-obyczajowej.

— Nic poza tym?
— Absolutnie nic. Dr Korzeniowski, to doświadczony 

lekarz i dobry organizator — sugeruje kierownik Woj. 
Wydziału Zdrowia.

Koszalin zna to nazwi­
sko. I łączy je z drama­
tyczną historią chorego 

dziecka, Stefana Cyberny, 
któremu amputowano rękę. 
Komisja Kontroli Zawodowej 
uznała winę dr Korzeniow­
skiego. Zastanawiająca jest 
jej decyzja. Zastosowano u- 
pomnienie — najniższy wy­
miar kary...

„...uwzględniając szereg o- 
koliczności łagodzących, jak 
brak doświadczenia w zakre­
sie chirurgii... oraz dobrą opi­
nię wystawiona przez kierów 
nika Wydziału Zdrowia..." — 
czytamy w orzeczeniu komi­
sji z dnia 30 października 
1954 r.

Trudno zrozumieć na ja­
kiej podstawie dr Zausmer 
nabrał takiego przekonania o 
pracy Korzeniowskiego.

W aktach personalnych Wy 
działu Zdrowia spoczywa rów 
nleź i taki dokument:

„...dalsze przeszkolenie jest 
konieczne celem nabycia od­
powiedniej techniki operacyj 
nej i samodzielnego wykony­
wania zabiegów".

Jest to wyjątek z opinii wy 
stawionej przez docenta dr 
Radzimińskiego z Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Lekar­
skich w Bydgoszczy, gdzie dr 
Korzeniowski zaledwie jeden 
miesiąc specjalizował się w 
ginekologii i położnictwie.

Mały Stefanek został kale­
ką. Dr Jan Korzeniowski zos 
tał dyrektorem szpitala powia 
towego w Kołobrzegu. W ni­
czym nie zmieniają tego fak­
tu drobne literki p. o-, które 
zastrzeżono przed tytułem dy 
rektora. Lekarz skompromito 
wany w oczach opinii publi­
cznej, obciążony wyrokiem 
sądowym (jeden rok więzie­
nia z zawieszeniem) za wyko­
nywanie zabiegów przy bra­
ku umiejętności zawodowych, 
zostaje powołany na kierow­
nicze stanowisko. Kontroluje 
pracę innych lekarzy, nie ma

dawały nam zniekształcony 
obraz rzeczywistości i nie­
jako zmuszały do używania 
grubych nici dla delikatnej, 
subtelnej materii, jaką jest 
walka klasowa, zapewne po­
zwoli lepiej tą walką kie­
rować. Naiwnością jednakże 
byłoby sądzić, że samo od­
rzucenie lub przyjęcie ja­
kiejś tezy może nas auto­
matycznie uwolnić od wszy­
stkich trudności i błędów. 
Odrzucenie tezy o stałym za 
ostrzaniu się walki klasowej 
— to decyzja postawienia w 
walce przede wszystkim na 
metody wychowywania, prze 
konywania, zdobywania lu­
dzi dla sprawy socjalizmu. 
To stawka na metodę od­
rzucającą jakiś jeden po 
wsze czasy schemat, lecz 
wymagającą ciągłej analizy 
konkretnej sytuacji, konkret­
nego układu sił klasowych; 
na metodę zakładającą, że 
będą ją realizować nie „po­
lityczni urzędnicy", lecz dzia 
łącze polityczni w pełnym 
tego słowa znaczeniu. A wiec 
jest to stawka na metodę 
o wiele trudniejszą. Czy na 
metodę zamazywania, klaj- 
strowania sprzeczności? Nie, 
wręcz odwrotnie — ujawnie­
nia sprzeczności, lecz takiego 
ich rozstrzygania, by walka 
klasowa była nie jakąś sztu­
ką dla sztuki, lecz by za każ 
dym razem przynosiła trwa­
łą zdobycz dla socjalizmu, 
by posuwała naszą sprawę 
naprzód nie formalnie, lecz 
faktycznie, by w umysłach 
ludzkich łączyła się zawsze 
z najwyższym celem naszej 
rewolucji, z jej humaniz­
mem.

MARIA WOŁODARSKA

jąc do tego odpowiedniego 
przygotowania.

Szybciutko kończy się i ko- 
łobrzeska kariera dr Korze­
niowskiego. We wrześniu u- 
biegłego roku prosi on o zwoi 
nienie z przyczyn „wiado­
mych" Wojewódzkiemu Wy­
działowi Zdrowia. Nam co 
prawda nie udało sie dotrzeć 
do tych utrzymywanych przez 
dr Zausmera w głębokiej ta­
jemnicy przyczyn. Ale nie 
o to chodzi.

* * *

WRACAMY do punktu 
wyjścia. Dr Jan Korze 

niowski organizuje 
szpital w Połczynie-Zdroju. 
Pacjenci? O, pacjentów nie 
brak. Właśnie pielęgniarka 
wsuwa ostrożnie głowę do ga 
binetu dyrektora, zapytując 
co robić z chorym, który przy 
szedł na prześwietlenie zła­
manego palca.

— Położyć do łóżka — 
brzmi odpowiedź.

— Czy nie szkoda zajmo­
wać miejsca na taki błahy 
przypadek?

— Inaczej nie możemy do­
konać prześwietlenia, gdyż 
klisze mamy tylko na potrze­
by szpitala i musirny oszczę­
dzać — dowodzi dr Korze­
niowski.

Dziwna oszczędność.
W połczyńskim szpitalu co 

krok spotyka się lekko cho­
rych, którzy -z powodzeniem 
mogliby odbywać kuracje w 
domu. Tkwi w tym swoista 
dyplomacja: bardzo łatwo o 
wykazanie się niskim wska­
źnikiem śmiertelności. Dla 
osiągnięcia tego samego celu 
ciężko chorzy nierzadko byli 
odsyłani do domu. (Obywatel 
ka Szulc z guzem macicy). A 
już zupełnie jednoznacznie 
można rozumieć motywy po­
stępowania dyrektora w wy­
padku, który pozornie odbie­
ga od przyjętych przez niego 
zasad.

Ciężko chore dziecko 
wymaga transfuzji krwi 
1 zastosowania sztucznego 
oddychania.- W szpitalu 
brak jeszcze odpowiednich 
urządzeń do tych zabiegów.

To żaden wstyd. Szpital 
jest w stadium organizacji. 
Ale dr Korzeniowski oznaj­
mił: „My się skompromituje­
my odsyłając dziecko gdzie 
indziej ...'•

Dziecko umarło.
Mamy do czynienia z ja­

kimś niepokojącym zjawi­
skiem. Fałszywa, wręcz cho­
robliwa, osobista ambicja 
przysłania troskę o życie cho­
rego. Byle by zachować do­
bre imię „niezastąpionego or­
ganizatora..."

Tak dalece niezastąpione­
go, że podejmuje się nawet 
przyrządzania leków, nie tyle 
z konieczności, co z chęci pod 
trzymania mitu o swoich roz­
licznych talentach. Ileż to 
istnień ludzkich zostało ura­
towanych dzięki jego spraw­
nym rękom chirurga? Można 
w to uwierzyć, gdyby nie pe­
wne konkretne, bardzo wymo 
wne fakty. Wielu spośród ope 
rowanych przez dr Korze­
niowskiego (na wyrostek ro­
baczkowy) miało ropne kom­
plikacje. Matysiak ze Swidwi 
na, Włodek i Bartkowiak z 
Połczyna...

• • •

LEKARZE, doskonale zna 
ją się nawzajem. Krąży 
wśród nich taka ane­

gdota:
„Gdyby lekarzowi X zapro­

ponowano pewnego dnia tekę 
wiceministra zdrowia spytał 
by z punktu: a co z mieszka­
niem w Warszawie? Ten czło 
wiek przyjmie bezkrytycznie 
każdą propozycję awansu"...

Chyba nikomu nie spraw! 
teraz trudności podstawienie 
właściwego nazwiska w miej 
sce niewiadomej X.

Kierownik Wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia nie propo­
nował wprawdzie dr Korze­
niowskiemu stanowiska w ml 
nisterstwie, ale uznał, że naj­
zupełniej podoła on obowią­
zkom dyrektora szpitala.

I w Kołobrzegu i w Połczy­
nie. A obecnie nieźle będzie 
się spisywał jako ordynator 
oddziału położniczego w szpi 
talu powiatowym, podobno w 
Człuchowie. Jeżeli i tam bę­
dzie „wyżywał się" przy ope­
racjach ginekologicznych, 
sprowadzając do asysty perso 
nel administracyjny... jeżeli 
będzie posługiwał się ordynat 
nym słownikiem wobec cho­
rych i personelu i po kapral- 
sku pokrzykiwał na lekarzy... 
Darujcie. Taki człowiek nie 
wzbudza zaufania jako le­
karz, a już w żadnym wypad­
ku nie nadaje się na samo­
dzielne stanowisko. Jak do­
tąd — stwierdzają lekarze — 
pozytywne wyniki jego lekar 
skich eksperymentów są opar 
te na znanej zasadzie: „wię­
cej szczęścia niż..."

Ostatnie posunięcie Woje­
wódzkiego Wydziału Zdro­
wia, natychmiastowe zwolnię 
nie Korzeniowskiego, nastą­
piło dopiero wtedy, (mamy 
podstawy do takiego stwier­
dzenia) gdy działalnością te­
go „wszechstronnego" leka­
rza zaczęła interesować się 
prasa. Decyzja ta nie wypłynę 
ła z troski o chorego. Pody­
ktowała ją chęć rozładowa­
nia zagęszczonej atmosfery 
wokół osoby połczyńskiego 
dyrektora. Został zakonspiro­
wany jako niebezpieczny u- 
wodziciel, ale mrokiem dobro 
tliwej tajemnicy pokrywa się 
jego wykroczenia przeciwko 
etyce lekarskiej. Wcale nie­
zła taktyka odwracania uwa­
gi od sedna sprawy.

A kogo mieliśmy dać na to 
dyrektorskie stanowisko? — 
„rozdziera szaty" dr Zaus­
mer.

Istotnie, mamy niewesołą 
sytuację. W województwie 
brak dostatecznej ilości leka­
rzy w ogóle, dotkliwie brak 
specjalistów. Ale mimo to 
wciąż jeszcze trudno zrozu­
mieć co za względy decydowa 
ły przy awansowaniu dr Ko­
rzeniowskiego. Ledwie zosta­
ły ujawnione jego ciężkie 
przewinienia, odradzał się 
jak feniks z popiołów. A prze 
cięż wypadki koszalińskie, 
kołobrzeskie 1 połczyńskie do 
wodzą wręcz recydywy. Ob­
serwujemy również swojego 
rodzaju recydywę w posunię­
ciach kierownika Wojewódz­
kiego Wydziału Zdrowia, bo 
jak inaczej nazwać fakt wy­
znaczenia niemal że znachora 
raz po raz na odpowiedziały 
stanowisko.

Nie dziwmy się więc, że 
opinia publiczna domaga się 
zbadania przez władze nroku 
ratorskie sprawy dr Korze­
niowskiego. Jest to w ostate­
cznym rachunku sprawa zdro 
wia f życia ludzi.
ALICJA ZATRYBÓWNA 
BARBARA FIDELSKA

„KASZUBSKI STRADIYARIUS"

Lutnik kaszubski Paweł Plon 
ka z Wejherowa tw< I. rdońskle) 
to znana postać wś-ód muzy­
ków wyb”<- a. v. leki z nich 
posiada ł bonanz przez niego 
skrzypce cd-a :• ila-e się wy­
jątkowo czystą barwa tonu. W 
ciągu długich Lat prący lutnik 
z Kaszub wykonał dziesiątki 
skrzypiec, skrzvpecz?k, gitar I 
Innych instrumentów. W osta­
tnim czasie droga żmudnych do 
świadczeń skonstruował nowy 
typ Instrumentu muzyczne?#. 
Jest to tzw. gltnrol.a (tnstm- 
ment. pośredni miedzy cytrą I 
gitarą). Paweł Płonką obchody 
niedawno 60-lecle swych ar©, 
dzln.

Na zdjęciu: „Kaszubski Stra. 
dlvarlus“ wykonuje skrzypę© 
koncertowe.



ezy wyjdziemy z sali zado­
woleni?

Państwo Napierałowie by 
li jednymi z pierwszych na 
sali.

— Jak samopoczucie? — 
spytałem.

— Na ogół niezłe. Czekamy 
z dużym zainteresowaniem 
na dzisiejszą imprezę. Wiem, 
— mówi ob. Napierała — że 
soliści reprezentują wysoki 
poziom.

— Ja — wtrąciła ob. Na- 
plerałowa — chcę przede 
wszystkim usłyszeć tenora 
z Poznania, Józefa Prządę.

Życzę wesołej i dobrej za 
bawy, bo oto nadchodzi ob. 
Bukowski (pracownik Sądu 
Wojewódzkiego) i ob. Sak.

— Czego spodziewamy się 
od dziennikarzy? — Przede 
wszystkim rozrywki, weso­
łego i zdrowego dowcipu... 
Ob. Sak dodaje, że fascy­
nuje ją pierwszy tenor O- 
pery Poznańskiej — jest 
wielbicielką głosu Józefa 
Prządy.

— Jak ocenia pan naszą 
gazetę?

Ob. Bukowski zastanawia 
się chwilę i mówi:

— Jestem stałym czytel­
nikiem „Głosu", czytuję go

kach naszej ziemi, a w ogó­
le za dużo o rolnictwie. Wię 
cej informacji w stylu 
„Sztandaru Młodych" 1 „Ex- 
pressu Wieczornego", tzn. 
ciekawych...

W hallu rozlega się drugi 
dzwonek. Koszalinianie śpie- 
sznie zrzucają swoje okry­
cia 1 wchodzą na salę. Py­
tanie: „czy zabawimy się 
dobrze" wisiało nad wszyst­
kimi głowami siedzących.

— Nareszcie — wyrwało 
się z wielu ust (bowiem im­
preza zaczęła się z kilkuna- 
stominutowym opóźnieniem, 
ponieważ zginął kaczor — 
nagroda wieczoru).

• • •

KURTYNA. Orkiestra 
Jana Grzewińskiego 
gra swój sygnał, po 

czym redaktor Reichhart za 
czyna: Proszę Towarzyszy! 
Proszę Obywateli! Proszę 
Państwa!

Impreza rozpoczęła się.
Orkiestra, brawa, nauka 

szukania rymów. Co praw­
da nie wszyscy mogli zna­
leźć rym do „kuter po fa­
lach mknie, czy to poezja" 
— ale całość wyszła dobrze,

narodzone. Żałowaliśmy, ale 
było już za późno... Konfe­
ransjer mógłby przecież sko 
rzystać... Ale to nic straco­
nego...).

No i ostatnia nagrodzona 
kaczorkiem (żywym!).

NA WAŻNYCH 
REDAKTORÓW „GK“

Chodzisz nadęty niby 
gladiator, niby święty. 

Fraszką cię grzmotnę mój 
mity panie

Pękniesz jak balon i nic 
z ciebie nie zostanie.

Autorem (?) jej jest ob. 
Bogusław Ignatowicz, pra­
cownik KM MO w Kosza­
linie.

— Co zrobię z kaczką? 
Ugotuję, albo... raczej nie — 
mówi mi za kulisami ob. 
Ignatowicz — na pamiątkę 
dzisiejszego wieczoru będę 
hodował...

(Spytacie, drodzy Czytel­
nicy, gdzie reszta nagród? 
— Smutne to, ale... admini­
stracja nawaliła 1 to strasz­
nie.....Zabyła" — jakby po­
wiedzieli Rosjanie, a nam 
jest głupio... i to bardzo głu­
pio... Mogę Was zapewnić,Józio Prząda był kiedyś 

matym chłopcem, fascynowa­
ły go egzotyczne zwierzęta. 
Poszedł więc z ojcem do o- 
grodu zoologicznego. Stanęli 
przed parkanem.

— Tatusiu, co to jest?
— Osły!
— A dlaczego nie osioł?
— Bo ich jest dwa: mąż 

i tona...
— Tatusiu to osły się że- 

nią?...
— Tak synku, tylko osły...
I Józef Prząda, kiedy, stal 

się dorosłym... ożenił się, mi­
mo ostrzeieó ojca. Dziś jest 
głośnym... tenorem.

Na zdjęciu: Józef Prząda 
w akcji.

Motto:
Koszalin otrzymał nową

receptę, 
„Glos Koszaliński" ruszył 

konceptem.
ZOFIA BAJUK

PROSZĘ Towarzy­
szy! Proszę Oby­
wateli! Proszę Pań 
stwa! — tymi sło­
wami redaktor 

Reichhart otworzył zgroma­
dzenie pod nazwą „Proszę 
o... Głos".

Zanim przejdę „ad rem" 
(tzn. do meritum sprawy) 
kilka uwag ogólnych.

Redakcja ma wielkie am­
bicje, pragnie, by nasza 
gazeta była jak najciekaw­
sza i jak najlepsza. Ale nie 
wystarczą tylko ambicje, 
pragnienia i dobre chęci. 
Potrzebna jest pomoc czy­
telnika, żywy kontakt z 
ludźmi, którzy czytają i któ 
rzy piszą. Pragnąc, by kon­
takt nie miał charakteru 
tylko czysto oficjalnego, 
lecz był także prywatny, to­
warzyski, redakcja zorga­
nizowała imprezę pod szo­
kującym tytułem: „Proszę 
ip... Głos". O wyniku spotka­
nia niżej.

• • •

OD rana w tym pamięt­
nym dniu 21 maja br. 

do sekretariatu redakcji 
dzwonili czytelnicy, pyta­
jąc o bilety. Liczni miesz­
kańcy Koszalina 1 okolic 
(bo przyjechali także po­
niektórzy ze Słupska) już

»Proszę o... Głos«

najchętniej, bo jest dość cie 
kawie redagowany. Cieszy 
mnie, że „Głos" zaczyna być 
aktywny i że wprowadził tro

Na kilka minut przed występem człon­
kowie orkiestry „rozgrzewają" instrumen­
ty. Po tym to już „szafa gra" sama, wy­
starczy tylko dmuchać... Jak widać na 
zdjęciu i oni są zdenerwowani — świad­
czą o tym nerwowo uniesione nogi...

chę ożywienia do życia kul­
turalnego naszego miasta.

Państwo Kaspurowie inte­
resują się jazzem. Na im­
prezę przyszli posłuchać pie­
śniarek: Adeliny Saderi 1 
Niny Dobrowolskiej oraz 
konferansjerki.

A oto ich uwagi o naszej 
gazecie:

— Bez „Głosu" nie może­
my się obejść, przyzwycza­
jenie ... Wydaje nam się, 
że należałoby pisać więcej 
artykułów na tematy kultu­
ralne naszego województwa.

— Czego spodziewamy się od dziennikarzy?
—■ Przede wszystkim rozrywki, wesołego i zdrowego 

towcipu.
— Jak ocenia pan naszą gazetę?
Ob. Bukowski zastanowił się chwilę h.
Na zdjęciu: autor w rozmowie z ob. Sak i ob. Bukowskim.

od godziny 19,30 szli do sali 
WDK z dręczącym na ustach 
pytaniem: co usłyszymy i 
zobaczymy? Czy dziennika­
rze potrafią nas zabawić.

Zniknęła z łamów gazety 
sprawa klubu inteligencji i 
Międzynarodowego Klubu 
KiP. Szkoda. Za dużo arty­
kułów traktujących o zabyt-

szczególnie dwuwiersz: 
Czas ucieka.
Prząda... — z sali pada 

glos: czeka.
Zapowiedzia­

ny Józef Przą­
da śpiewa dwie 
pieśni neapoli- 
tańakie. Oczy­
wiście, jak było 
do przewidze­

nia, — burza 
braw.

Po wyczerpa 
niu tematu w 
„dyskusji", to 
znaczy, po „Ro 
sita rosa" w ry­
tmie beguine i 

foxtrocie 
„Istambuł" — 
w wykonaniu 
Niny Dobrowol 
skiej głos żabie 
ra red. Nie- 
krasz. Recytuje 
własne utwory, 
m. in. wiersz pt. 
„Spóźnione pra 
gnienie". A oto 
jedna z jego 
fraszek:

NA SZCZĘŚLIWEGO OJCA

Dzieci gromada 
bo ma sąsiada.

Artystą to on nie jest i 
prawdopodobnie nie będzie. 
Szkoda, taki talent...

— Nazwisko?
— Saderi.
— Imię?
— Adeline. 
— Wiek?

— Zawód?
— Piosenkarka.
— Śpiewa pani po.n* 
— ... włosku.
Konferansjer do publicz­

ności: — Brawa można bić 
po polsku.

A więc mamy na scenie 
oryginalną Włoszkę (nota 
bene bardzo ładną... te 
oczy czarne jak węgle, czar­
ne, kręcone (naturalnie!) 
włosy... Ach!..) Śpiewa 
oczywiście po włosku „Księ­
życ w Rio" i sambę (tak!) 
„Papaveri e papere". No 
cóż, publiczność jest niena­
sycona — Adeline musi bi­
sować (och, ci mężczyźni!).

Teraz głos zabierają ko­
respondenci „Głosu". Kon­
kurs na najlepszą korespon­
dencję napisaną w przecią­
gu pięciu minut: „Może być 
krytyczna, entuzjastyczna, z 
konfliktami, lub bez, krótka 
jak fraszka lub... powieść. 
Oto niektóre z nich:

1. Patrz motto.
2. Ob. Alicja Rusiniak: 

dlaczego dziennikarze na­
braliście nas na kawał? 
Przecież wasze dowcipy są 
odgrzewane... Jestem za­
wiedziona ... (Muszę zazna­
czyć, że p. Alicja ma spe­
cjalne odczucie dowcipu 
1 zna anegdoty jeszcze nie

że na drugi dzień ci z ad­
ministracji dostali bobu ... 
kolektywnie. Było czego po­
słuchać ...).

• • •

Oto błyskawiczne wywia­
dy w przerwie imprezy:

Leon Kozłowski — nauczy 
ciel ze Słupska: — Imprezy 
takie trzeba organizować czę 
ściej. Podobała ml się Sa­
deri — jest ładna i pięknie 
śpiewa...

Józef Szarmach: — Przą­
da! Włoszka! — Cacy! Red. 
Niekrasz — slaby.

Maria Solich: — Najlepszy 
Prząda. Reszta przeciętna.

CZĘSC II. Oczywiście 
orkiestra, a później 
odpowiedzi redakcji 

na listy czytelników. Oto 
fragmenty:

— O Adclinę Saderi biły 
się dwa miasta. Warszawa bi 
la się o to, żeby Adeline by­
ła w Koszalinie, a Koszalin, 
żeby była w Warszawie. Dla­
tego też Adeline mieszka w.. 
Słupsku (uwaga mężczyźni, 
niestety... Adeline jest mężat­
ką).

Droga redakcjo! Piję co 
dzień. Od rana uderzam w 
gaz. Poradź jak wyzbyć się 
wstrętnego nałogu.

Odpowiedź: — Jak prze­
staniecie pić — nałóg znik­
nie albo wyzbywając się 
nałogu — przestaniecie pić. 
Jeśli chodzi o żonę, to... 
róbcie jak Sokrates — 
•wchodźcie przez okno...

List mężatki, która m. in.

mamy żadnych zastrzeżeń. 
Jeśli chodzi o „Głos" — mało 
w nim recenzji filmów, sztuk 
teatralnych i różnych n -do- 
wisk. Kulturę trzeba krzewić 
uparcie,

• • •

NO cóż, na zakończenie 
kilka słów samokryty- 
cznych. Impreza nie by­

ła zapięta na przysłowiowy 
ostatni guzik. Nie dopisały 
niektóre sprawy organizacyj­
ne. To nasza wina... poprawi­
my się. Pierwsze lody zostały 
przełamane, a to jest wiele. 
Jeszcze jedno: redaktorzy to 
nie artyści, nie wymagajmy 
więc od nich gry Solskiego*

Drodzy Czytelnicy — spot­
kaliśmy się po raz pierwszy

— Zaraz, zaraz, panowie, nie tak szyb­
ko, przecież człowiek nie ma dziesięciu 
rąk. Wszystkich obęlużę... Jak się domyśla­
cie powyższa scena rozgrywa się w 
szatni, po zakończeniu imprezy.

Tak. Impreza skończyła się. Czy wszys­
cy zadowoleni? Niestety, twarze są tak 
skupione i sfinksowate, że trudno z nich 
cokolwiek wyczytać, może uda się to 
wam, czytelnicy...

nie w godz. od 10 do 12...
Po Adelinie i jej miłych 

włoskich piosenkach (śpiewa 
je jak ... Włoszka, z dużym 
odczuciem topiki, melodii 1 
rytmu) red. Reichhart zapo­
wiada:

Teraz wystą­
pi cacy, cacy * 

Gerard Phili- 
pe dla świata 
pracy, 

(to nibv niżej 
podpisany)

Stanął przed 
mikrofonem, 

złapał drżący­
mi ustami 
haust powie­
trza i zaczął czy 
tać jeden ze 
swoich „Szki­
ców i rozmy­
ślań pt. „Sen o 
sławie".

...“chciałbym 
— rzekł po chwi 
Ii pan Feliks 
W., chciałbym 
rozwiązać ja­
kieś piękne za­
gadnienie, któ­
re by nie było 
zbyt trudne. — 
Przełknął pierw 
szy kęs bułki z 
szynką i rzekł: 
dziwne, jem, 

. jem i nie je­
stem głodny..."

Znowu Nina Dobrowolska 
(brawa), Józef Prząda (bra­
wa), fantastyczne solo na per 
kusji Zygmunta Połczyńskie­
go (przy zgaszonych świa­
tłach i błyskach (brawa), or­
kiestra (brawa), dialog red. 
Karpińskiego z Reicbhartem 
odtwarza dyskusję w zakła­
dzie, pracy... oczywiście atmo­
sfera „precz z kultem jedno­
stki". Podobał się, jak zre­
sztą wiele Innych rzeczy...

„Jutro, kiedy pójdziecie do 
pracy poproście w najbliż­
szym kiosku o... „Głos". Ko­
niec. Orkiestra. .Godzina 
22.30.

Oddajemy jeszcze raz głos 
naszym czytelnikom.

Ob. Chlebas — wieczór uda 
ny. Zorganizujcie jeszcze raz.

Ob. Siennicki, plastyk — po 
dobało mi się. Trzeba czę­
ściej ..

Ob. Wanda Wiśniewska — 
impreza bardzo mi się podo­
bała.

Państwo Lidia 1 Witold 
Konwiccy — bardzo nam się 
podobało. Dużo humoru. Nie

„na żywo", przy melodii... 
Było nam razem wesoło... Ma 
my nadzieję, że to nie po raz

Nina Dobrowolska przy 
pracy nad zdobyciem sympatii 
słuchaczy. Nie było to trud­
ne. ponieważ Nina ma miły 
timbre glos i śpiewa „jak S 
nut". Szkoda, że klisza nie 
zanotowała melodii: ,,Nie ma 
takich róż" — ocenilibyście 
sami...

ostatni... Do widzenia — dą> 
następnej imprezy—

łekrt. JANUSZ ZELEZIK
Foto; Wł. GRABOWSKI j

Dziennikarze
wśród swoich Czytelników

Nagroda dobra, ale co z nią zrobić? — Ob. Ignatowicz 
chce koniecznie zobaczyć i drugą część naszej imprezy, prosi 
więc szatniarkę o zaopiekowanie się kaczorkiem.

— Ale gdzie ja go powieszę? Wszystkie wieszaki zajęte...
Czego jednak nie robi się dla... mężczyzn. Kaczorek został 

przyjęty na przechowanie.

pisze: ... więc poradź mi, 
droga Redakcjo, co robić, 
żeby zostać matką,..

Odpowiedź: — Sekretarz 
redakcji przyjmuje codzien-



W „SZKOLE MATEK”
W Szpitalu Miejskim w 

Koszalinie, na oddziale poloż 
niczym istnieje szkoła dla, 
matek. Młode matki dowia­
dują się jak należy pielęg­
nować i odżywiać noworod­
ki, przestrzegać higieny oso­
bistej itp. Zajęcia prowadzą 
siostry położne, które korzy­
stają z fachowej literatury. 
Ponadto odbywają się rów­
nież pokazy prawidłowego 
kąpania i przewijania nie­
mowląt. Opuszczając szpi­
tal młode matki wynoszą 
wiele cennych wiadomości, 
dzięki którym mogą wycho­
wać dzieci na zdrowych oby­
wateli.

Taki pokaz 
prawidłowe­

go kąpania bar 
dzo się przyda. 
Wiesława Pło­
cha pilnie śle­
dzi ruchy siost 
ry oddziałowej 
Ireny Łabudy, 
która prowadzi 
dzisiaj pokaz.

Generalna próba
fakcją dyrektorka liceum 
ob. Szuflita.

Nie wszędzie tak jest. Nad 
chodzą do nas np. niepo­
myślne meldunki z Biało­
gardu, gdzie aż 7 osób nie 
zostało dopuszczonych z 
powodu złego przygotowania 
się do egzaminów matural­
nych.

NA STARCIE 360
Do egzaminów matural­

nych na terenie całego na­
szego województwa przystą­
piło około 360 absolwentów 
liceów ogólnokształcących.

Ciekawą innowacją jest, 
niepraktykowane prawie zu 
pełnie w latach ubiegłych, 
zaproszenie przedstawicieli 
szkolnictwa wyższego w ro­
li obserwatorów. Ma to być 
stosowane w roku bieżącym 
na szeroką skalę w szkołach 
naszego województwa.

Ponadto planowana jest 
obecność nauczycieli szkół 
średnich podczas egzaminów 
na wyższych uczelniach. Ma 
to na celu zapoznanie przy­
gotowujących młodzież do 
matury z wymaganiami sta­
wianymi przez uczelnie.

Charakterystycznym zja­
wiskiem na terenie naszego 
województwa jest duży pro­
cent zgłoszeń kandydatów 
na studia wyższe. Jak wy­
kazały ankiety, wynosi on 
90 proc, absolwentów. Jest 
on znacznie wyższy niż w 
innych województwach. Oby 
po zakończeniu wyższych 
studiów jak największa ich 
ilość powróciła do naszego 
województwa i podjęła tu pra 
cę.

(Cez)

Siostra oddziałowa Maria Zelazkowa czyta młodym 
matkom o wartości pokarmu naturalnego.

UWAGA WYKŁADOWCY 
SZKOLENIA PARTYJNEGO

Komitet Miejski PZPR za 
wiadamia, że w dniu 24 
bm. o godz. 8 w sali konfe­
rencyjnej KM odbędzie się 
seminarium dla wykładow­
ców 1 i II roku szkól po­
litycznych na temat: „KPP 
— partia rewolucyjnego pro 
letariatu polskiego".

Z karnecik a imprez
Dni Oświaty,

Książki i Prasy
Wojewódzki Dom Kultury i 

Woj. Zarząd TPPR organizują 
w dniu 25 bm. o godz. 18-tej w 
czytelni WDK — wieczór poezji 
Majakowskiego, na który za­
praszają społeczeństwo Kosza­
lina.

Siostra Zie­
lińska odbiera 
Zofii Madej 4- 
rodniowego syn 
ka. Trzeba go 
wykąpać. W 
szpitalu zrobi 
to jeszcze siost 
ra, ale w domu 
trzeba będzie sa 
mej.

Tekst I zdjęcia: 
Eliza

Pelczarowa

21 maja w całej Polsce 
był dniem rozpoczęcia egza­
minów maturalnych. Przy­
stąpiły do nich tysięczne 
rzesze uczniów klas XX wszy­
stkich szkół ogólnokształcą­
cych.

KOSZALIN —
BIAŁOGARD 7:0

Miasto nasze posiada w 
chwili obecnej dwa licea o- 
gólnokształcące. W „gorą­
cym" dniu maturalnych e- 
gzaminów zaglądnęliśmy do 
jednego z nich przy ul. Sta- 
lingradzkiej. Na korytarzu 
dyskutuje podenerwowana 
grupa młodzieży. Są to ma­
turzyści. Za chwilę rozpocz­
nie się egzamin, który za­
decyduje... Wszyscy co do 
jednego zostali dopuszczeni 
do egzaminów pisemnych z 
języka polskiego i matema­
tyki.

Jak się przedstawia sy­
tuacja w drugiej szkole przy 
ul. Jedności? Pójdźmy i tam.

Egzamin pisemny już się 
rozpoczął. Nad stolikami w 
niewielkiej świetlicy pochy­
lają się skupione twarze pi- 
szących. Dziewczęta ubrane 
są w granatowe fartuchy z 
białymi kołnierzykami, chłop 
cy w granatowych garnitu­
rach i czerwonych krawa­
tach.

Rozglądamy się ciekawie 
po świetlicy i liczymy gło­
wy pochylone nad zapisany­
mi arkuszami papieru.

— Do egzaminu przystą­
piło 23 absolwentów. Nikt 
nie odpadł — mówi z satys- I

Pogodnie z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia. Tem­
peratura maksymalna 20°, no­
cą około 10°C. Wiatry przeważ­
nie wschodnie od 5 do 8 m na 
sekundę.

UWAGA: Prognozę pogody 
podajemy na podstawie komu­
nikatu Okręgowego Biura Po­
gody w Szczecinie.

Na rusztowaniach Koszalina

Przebudowa kina w Rokossowie
Od miesiąca już trwają 

pracę przy budowlę kina w 
Rokossowie. Powstaje óńo 
na miejscu starego budyn­
ku, który gruntownie zosta- 
je przebudowany. Nowy 
będzie miał większą i wyż­
szą widownię i co najważ­
niejsze, otrzyma zabezpie­
czenie przeciwpożarowe. Ro 
boty prowadzi MPRB.

Murarze wykonali już

większość robót i kończą 
wznosić ściany frontowe bu­
dynku. Część z nich przystą­
piła już do zalewania stro­
pów.

Również prace hydrauli­
ków posunęły się naprzód. 
Przeprowadzono kanalizację, 
ale jak się dowiadujemy, są 
poważne kłopoty z budową 
centralnego ogrzewania, po­
nieważ brak niektórych ma­
teriałów.

Według ustalonego planu 
nowe kino w Rokossowie 
ma być oddane dla społe­
czeństwa na dzień 22 lipca 
br. Czy nie za mało czasu? 
— Nie — twierdzą robotni­
cy — ale pod jednym wa­
runkiem: jeżeli dostawy ma 
teriałów będą regularne i 
nie będzie się ich przerzu­
cać do innych robót.

old

Dziś jazzowe 
»Bawmy 

się razem«
Jak luż zapowie­

dzieliśmy we wczoraj 
szej notatce, dla mi­
łośników muzyki jaz­
zowej odbędzie się 
dziś i Jutro o godz. 
20 w sali TOK go­
ścinny występ popu­
larnego zespołu sta- 
Unogrodz.kiego. Jak 
tlę okazuje, orkie­
stra Jazzowa Wicha- 
rego oraz soliści nie 
będą jedyną atrakcją 
wieczoru.

Staraniem 'Woje, 
wódzklej Hurtowni 
Tekstylnej I Miejsk'e 
go Handlu Detali­
cznego Artykułami 
Przemysłowymi odbę 
dzlc się szereg weso­

łych konkursów 
estradowych z cyklu 
..Bawmy się razem". 
Na zwycięzców tych 
konkursów czekają 
cenne nagrody. Bile­
ty, przypominamy, 
jeszcze dziś w Orbi­
sie a wieczorem w
kasie WDK.

Blletjr ulgowe na 
zbiorowe zamówie­
nia zakładów pracy 
można otrzymać w 
Orbisie.

Zguba
odnalazła się

Godzina 18. Dzwon! 
redakcyjny telefon: 
znaleziono rower 
dziecięcy. Można go 
odebrać. Adres: Ko­
szalin, Waryńskiego 
18 m. 1.

Ofiara 
własnej 

nieostrożności
W dniu wczoraj­

szym w godzinach 
przedpołudniowych 
na ul. 1 Maja uległ 
nieszczęśliwemu wy- 
padkowl Mieczysław 
Pawlicki.

Pawlicki zeskoczył 
ze stojącej ciężarów­
ki wprost pod nadież 
dżający samochód. 
Lekarz stwierdził po 
tłuczenie ciała, w 
szczególności zaś 
klatki piersiowej 
oraz pęknięcie kości 
nogi.

Ofiarą wypadku zo 
stała natychmiast 
przewieziona do Szpt 
tala Miejskiego.

„Nowa Huta" — Kala Nag — 
seanse o gortz. 16, 18 1 20.

„Młoda Gwardia" Rokossowo — 
nieczynne.

WDK — Aleko — seans o godz. 
17.30.

OŚWIATOWE (aula Zasadniczej 
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa 
ul. A. Lampe 30) — Listy z Wiet­
namu i Bunt niemowląt — seans 
o godz. 17.

PROGRAM U 
na fali sr7 mtr.

na dzień 24. 5. 50 (czwartek) 
Program dnia: 5.50, 12.35.
Wiadomości: 5.30, 8.30, 8.00, 14.00, 

18.15, 21.30, 23.50.
5.05 Lulglnl: balet egipski. 5.20 

Gimnastyka. 5.45 Kalendarz radio 
wy. 5.55 Melodie rozrywkowe. 8.10 
Radiowy kurs nauki języka ro­
syjskiego. Od godz. 7.10 do 9.00 
transmisja programu T-go. 9.00 
Przerwa. 12.40 Muz.yka dla wszyst 
kich. 14.13 Koncert symfoniczny 
dla młodzieży szkolnej. 15.35 Swój 
skin melodie. 17.00 „Akcja czer­
wona chusta" ode. pow, l. Aske. 
nazy — dla dzieci. 17.30 Na war­
szawskiej fali. 18.20 Śpiewa chór 
chłopięcy i męski przy Państw. 
Filharmonii w Poznaniu pod dyr. 
S. Stuligrosza. 18.40 Muzyka. 19.00 
Muzyka i aktualności, tr.30 Aud. 
poetycka. 20.00 „Zagadki muzy­
czne" aud. słow.-mtiz. 22.00 Gra 
wrocławski kwintet rytmiczny. 
22.20 „Sława । chwała" ode. pow. 
J. Iwaszkiewicza. 22.40 Z naszych 
sal koncertowych.

Czytajcie
prasę partyjna

Nic nie stracisz 
a możesz 
wygrać...

... np. radioodbiornik -blo- 
rąc udział w konkursie pt. 
„Uczmy się racjonalnie gospo­
darować budżetem domowym" 
organizowanym przez PKO i 
Redakcję „Głosu Koszalińskie­
go". Wobec licznych zapytań „o 
tyczących warunków uczestni­
czenia w konkursie wyjaśnia­
my:

Udział w konkursie może 
wziąć każdy mieszkaniec na­
szego województwa. Warunkiem 
udziału w konkursie jest wpła­
cenie co najmniej po 100 zł w 
miesiącach: maju, czerwcu i 
llpcu. Ci, którzy nie będą mo­
gli w maju dokonać wpłaty, 
mogą wziąć udział w konkur­
sie wpłacając w czerwcu i Hp- 
cu po 150 zl. Wpłaconych sum 
nie wolno podejmować aż do 
czasu zakończenia konkursu, 
tzn., że każdy uczestnik winien 
posiadać na książeczce oszczęd­
nościowej do dnia 5 sicirpnla 
300 zl.

Na szczęśliwców czekają cen­
ne nagrody jak:

talon na motocykl WFM, ra­
dioodbiornik, rower, adapter 
elektryczny. wózek dziecięcy 
koszykowy itd.

A więc nie zwlekając wpłać 
na książeczkę oszczędnościową 
100 zł. Kupony otrzymasz w 
każdym urzędzie pocztowym, 
gminnej kasie spółdzielczej, od­
dziale PKO lub ajencji PKO 
w zakładzie pracy. Kupony wy­
pełnione 1 ostemplowane należy 
przesłać do dnia 5 sierpnia br. 
na adres: Oddział Wojewódzki 
PKO w Koszalinie, Rynek 21.

BIAŁOSTOCKIE ZAKŁADY 
METALOWE PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Białymstoku — ul, Starobojarska 32 

powiadamiają,
że produkują wózki transportowe

następujących typów:
1. Wózki typu 8U-2 czterokołowe, podnośnikowe, noś­

ność 750 kg.
2. Wózki typu A-2 trzy- i czterokołowe z przednią 

i tylną ścianką, nośność 350 kg.
3. Wózki typu M dwukołowe, młyńskie, nośność 200 kg.
4. Wózki bagażowe typu pocztowego na łożyskach 

kulkowych, nośność 1500 kg.
5. Wózki do gazów technicznych, na dwóch kolach 

żelaznych oraz różne wózki nietypowe.

Produkujmy również wozy chłopskie ogumio ne
Bliższych danych udzielamy listownie. K-255-1

MIEJSKI
HANDEL MIĘSEM

Dyrekcja w Słupsku

uprzejmie zawiadamia PT. Klientów, 
że w celu lepszego zaspokojenia potrzeb ludności pra­
cującej —uruchomione zostały nowe placówki 
branżowe w Słupsku:

Sklep rybny nr 17 — przy ul. Długiej nr 33
„ mięsno podrobowy nr 18

— Targowiska Miejski'
„ rybny nr 19 — „ ,
„ mięsno-wędliniarski nr 20

„ wyrobów garmażeryjnych nr 22
-""w w

„ tania jatka nr 21 — przy ul. Podgórnej nr 3
„ mięsno-wędliniarski nr 23

— przy ul. H. Pobożnego nr -
Sklepy są zaopatrzone codziennie w szeroki asorty­

ment świeżego towaru
K—249-0

Dyrekcja 
Miejskiego Handlu Mięsem 

w Słupsku 

zawiadamia PT. Klientów,
że od miesiąca maja 1956 r. wszystkie branżowe skle­
py MIIM mięsne, wędliniarskie, rybne i garmażeryjne 

będą w dni bezmięsne— 
każdy poniedziałek 

czynne tylko w godz. od 7-ej do 13-el 
K—248-0

ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA
W SŁUPSKU — AL. POPŁAWSKIEGO 15

przyjmuje uczniów do warsztatów szko­
leniowych w następujących zawodach:

KOWALSKIM w Słupsku
HYDRAULICZNYM
ODLEWNICZYM
PIEKARNICZYM
PIEKARNICZYM w Szczecinka

Warunek- ukończony 16 rok żyda i 7 klas szkoły podst.
Wszelkich Informacji udziela Dział Szkoleniowy ZDR.

K-250’0
OGŁOSZENIA DROBNE

ALEKSANDROWICZ Czesław 
zgubił prawo Jazdy nr 0013/33 
z dn. 25. III. 1955 r. wydane 
prz<-z Prezydium MRN w Ko­
szalinie. G—197-1

MAKOWSKI Romuald zgubił 
dyplom ukończenia Technikum 
Handlowego w Białogardzie.

G—191-1

W DNIU 17. IV. 1958 zgubiono 
teczkę skórzaną z dokumenta­
cją do biura meldtinkowo-woj- 
skowego oraz podłużną piecząt­
kę o treści: Prezydium Gromadź 
klej Rady Narodowej w Kieł­
czygłowach, pow. Miastko.

K—252-1

UNIEWAŻNIA s!ę zgubioną pie­
czątkę o treści: Konwojent nr 
<7 PTHW w Koszalinie z siedzi­
bą w Słupsku dnia ...

G—194-1

DENTYSTA Radomski — Lipka 
Krajeńska, przyjmuje w każdy 
wtorek I czwartek. Wvkonufo 
tanio protezy, mostki, korony 
stcelonowe. g—190-9

Dr ROKICKIEJ Krystynie za po 
myłine wyniki w długotrwałym 
leczeniu córeczki składają ser­
deczne podziękowanie wdzięczni 
rodzice — Obiegły. G—193-1

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa". - Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefo­
ny: centrala 434. Sekretariat Redakcji - 435. Redaktor Naczelny — 714.Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 26-98. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampa 30, II p., tal. 36-58 22-4L 
Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW -„Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosza. Prenumeratę pocztową można' uisz­
czać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalinie — Przedsiębiorstwo Państwowe. Koszalin, ul. Alfreda Lampe 18/20. Pap. gazet. 50 g. vn kL form, 
a X 47 cm. C-7-141 Nr zam. 123



Na bakier 
z teraźniejszością i historią
M02NA właściwie po­

wiedzieć, że ostatnie 
zjazdy zachodnio-nie- 

mieckich rewizjonistów prze 
szły pod znakiem „odwetow 
cy contra von Brentano’’. 
Nie pomogło nawet pismo 
bońskiego ministra spraw 
zagranicznych, skierowane 
do uczestników jednego ze 
zjazdów, pismo uznające ich 
„prawo do ojczyzny” i ko­
nieczność ustalenia granic 
Niemiec w traktacie pokojo­
wym. Brentano był krytyko­
wany wszędzie, gdzie odpra­
wiano modły na rzecz nowe 
go „Drang nach Osten” — 
w Norymberdze, Bochum, 
Kolonii. Za co go potępia­
no?

Zdarzyło się to przed kil­
ku tygodniami, w czasie wi­
zyty ministra spraw zagra­
nicznych NRF w Londynie. 
Brentano przyznał wówczas, 
że realizacja roszczeń za- 
chodnio-niemieckich rewizjo­
nistów wobec naszych ziem 
zachodnich Jest problematy­
czna. Potem, atakowany 
przez zagorzałych zwolenni­
ków „parcia na wschód', 
składał dodatkowe wyjaśnie­
nia, tłumaczył i prostował. 
Podkreślał Jak mógł, że on 
Brentano, jest jak najbar­
dziej za tym, by rdzennie 
polskie ziemie oddać znów w 
ręce junkrów pruskich i ba­
ronów węglowych. Ale reali 
zację tych roszczeń uznawał 
jednak nadal co najmniej za 
wątpliwą.

Należało po prostu uznać, 
że Jeden z ministrów boń- 
skich trochę realniej i trzeź­
wiej spojrzał na to, co się 
wokół niego dzieje. No i na 
sprawę granicy na Odrze i 
Nysie. Trzeźwość nie jest led 
nak zaletą rewizjonistów 
bońskich. Zaczęli rzucać gro 
my na głowę Brentano przed 
I w czasie zjazdów. Bili zaś 
w dzwon oburzenia tym sil 
niej, że Jakkolwiek jeden mi 
nister boński wiosny trzeź­
wości w rządowych sferach 
NRF nie czyni, to znaleźli 
się i inni, którzy wykazali 
wiele zdrowego rozsądku. 
Oto np. znany deputowany 
SPD, prof. Greve, uznał 
naleganie na wyjaśnienie lo 
su granicy na Odrze i Ny­
sie za brak oceny tego, co 
leży w zakresie możliwości 
politycznych NRF i za sa­
botowanie sprawy zjednoczę 
nia Niemiec.

Stąd zdenerwowanie zwo­
lenników wojen grabież­
czych. Stąd atak, jaki pod­
jęli na cień trzeźwości jed­
nego z bońskich ministrów 
podczas swych rewizjoni­
stycznych zjazdów, które 
znów uczcili swą obecno­
ścią przedstawiciele Bonn. 
Kanclerz Adenauer przesłał 
depeszę zjazdowi w Bo­
chum, w której wyjaśnił 
sprawę krótko i węzlowato. 
Wyraził uznanie, że „żywe 
są wspomnienia Wrocławia’ 
wśród tych, którzy się w Bo 
chum zebrali.” Nie omiesz­
kał również podkreślić, że 
„ma nadzieję, iż stolica Slą 
ska będzie wkrótce znów 
spełniać swe historyczne za 
danie”.

LONDYN. W osta­
tnim numerze brytyj 
sklego pisma „Medl- 
ca! World" zamie­
szczono pierwszy do­
kładny opis przebie­
gu choroby Japończy 
ka AIKleht Kuboya- 
ma, który zmarl 23 
września 195* roku 
wskutek działania py 
łu radioaktywnego, 
powstałego po wybu 
chu amerykańskiej 
bomby wodorowej, 
zrzuconej na Bikint 
w dniu 1 marca tsst 
roku.

Kuboyama był ra­
diooperatorem na sta 
tku „Fnkuryu Ma- 
ru“, który 1 marca 
195* r. płynął po Oce 
anie Spokojnym — 
poza strefa nlebezple 
czeństwa wytyczoną 
przez władze Stanów 
Zjednoczonych. Parą 
godzin po srybuchu 
bomby statek został 
zasypany pyłem ra­
dioaktywnym. Kubo­
yama był Jednym z 
tych członków zało­
gi, którzy ucierpieli 
najbardziej.

Jut podczas pobytu 
w szpitalu na skórze 
Kuboyamy, we 
wszystkich tych miej 
scach, które wysta­
wione były na działa 
nie pyłu radioaktyw­
nego, pojawiły się

200 dni 
walki życia 
ze śmiercią
białawe 1 brązowe 
szramy 1 blizny. W 
kwietniu, w miesiąc 
Ra wybuchu bomby, 
ilość białych ciałek 
we krwi Japończyka 
zmniejszyła się o Je­
dną trzecią, zaś orga 
nlzm prawie całkowi 
cle przestał wytwa­
rzać czerwone 1 bia­
łe ciałka krwi. Ku 
boyama musiał pod­
dać się wielu trans­
fuzjom krwi, zaś za­
strzyki penicyliny, 
streptomycyny i In-

Można by tu czarno na 
białym udowodnić, jak boń­
ski kanclerz z historią jest 
bardzo, ale to bardzo na ba­
kier. Bo to wszem i wobec 
wiadomo, że Wrocław speł­
nia już od kilkunastu łat 
swe historyczne zadanie, o 

.czym pan Adenauer dobrze 
wie.

Protesty, protestami, a 
fakty faktami. Faktem jest, 
że Wrocław i Szczecin są I 
będą polskimi miastami. Z 
tym pan Adenauer musi się 
chyba liczyć. Uczeń może 
bowiem sobie pozwolić na 
nieznajomość historii i te­
raźniejszości. Grozi mu to 
co najwyżej niedostatecz­
nym stopniem. Politykowi 
zagrozi czymś więcej.

W Boliwii, 
Peru i Ekwadorze

Indianie i kobiely 
po raz pierwszy 

wezmą udział 
w wyborach 

prezydenckich
NOWY JORK. W czerwcu 

w trzech państwach Amery­
ki Łacińskiej — Boliwii, Pe­
ru i Ekwadorze odbędą się 
wybory prezydentów tych 
państw.

W Ekwadorze trwa obec­
nie gorączkowa , kampania 
wyborcza. O stanowisko pre 
zydenta ubiegają się nastę­
pujący kandydaci: Raul Cle- 
mente Huerta z liberalnej 
partii „Frente Nacional De- 
mocratico”, Carlos Guevara 
Moreno, reprezentujący 
„Front Ludowy”, Camilo 
Ponce Enriąuez z ramienia 
partii konserwatywnej i Jo­
se Chiriboga Villagomez. W 
wyborach tych po raz pierw­
szy wezmą udział kobiety.

W Boliwii na stanowisko 
prezydenta kandyduje jedy­
nie obecny wiceprezydent 
Herman Siles z ramienia rzą 
dzącej partii „Movimiento 
Nacional Revolucionario“. W 
wyborach tych wezmą po 
raz pierwszy udział Indianie, 
którzy jako analfabeci byli 
dotychczas pozbawieni pra­
wa głosowania.

O stanowisko prezydenta 
w Peru ubiega się czterech 
kandydatów. Także i w tym 
kraju po raz pierwszy we­
zmą udział kobiety.

■ Krzepnie solidarność narodów Azji
■ Naród syryjski popiera decyzję Egiptu o uzna­

niu Chin Ludowych

Deputowani do parlamentu Syrii
żqdajq uznania przez rzqd

Chińskiej Republiki Ludowej
MOSKWA. Agencja TASS 

informuje:
Prasa syryjska w dalszym

nych antybiotyków 
miały pomóc mu w 
przetrzymaniu infek 
cjl.

W końcu czerwca 
1954 r. zachorował on 
na żółtaczkę. Okaza­
ło się, że pył radio­
aktywny przedostał 
się takie do we­
wnątrz organizmu 
we wrześniu. Brzuch 
chorego Japończyka 
zaczął puchnąć. Ku­
boyama zapadł w do 
datku na zapalenie 
płuc. W dniu 23 wrze 
śnla 1954 r. Japoń 
czyk zmarl.

To, ie przeszło 200 
dni żył on po wybu­
chu bomby (ofiary 
bomb atomowych 
zrzuconych na Hiro­
szimę 1 Nagasaki zma 
rly w o wiele krót­
szym okresie czasu) 
Jest zasługą lekarzy, 
leczących Kuhoyamę 
przy pomocy najnow 
szych środków współ 
czesnej medycyny. 
Mimo to. nie potra­
fili oni Jednak urato 
wać Japończykowi 
życia.

W kwestii Saary winien decydować cały naród 
niemiecki
Jednostronne pakty wojskowe uniemoźliwiajq 
utworzenie zjednoczonych i demokratycznych 
Niemiec

NRD nadal proponuje 
ograniczenie sił zbrojnych 

obu części Niemiec
PARYŻ. Minister spraw 

zagranicznych NRD dr Lo- 
thar Bolz udzielił wywiadu 
berlińskiemu korespondento­
wi paryskiego dziennika 
„LE MONDE” G. Delorowi.

Minister Bolz podkreślił, że 
przy regulowaniu spraw o- 
gólnonlemieckich, do których 
zalicza się m. in. problem 
Saary, powinien brać udział 
również rząd NRD. Bolz 
stwierdził, że rząd NRD go­
tów jest wziąć udział w te­
go rodzaju rokowaniach. 
Przypomniał on, że na po­
czątku maja wysłał do fran­
cuskiego ministra spraw za­
granicznych Pineau pismo, w 
którym stwierdził, że żaden 
problem ogólnonlemiecki nie 
może być uregulowany bez

■ Prasa angielska potępia rządową politykę siły 
wobec Cypru

■ Attlee proponuje rokowanie z arcybiskupem 
Makariosem w Londynie

Przywrócić spokój na Cyprze
LONDYN. Były przywódca I 

Labour Party Ćlement Attlee 
oświadczył w przemówieniu | 
wygłoszonym ostatnio w I 
miejscowości Avon Tyrrell, że 
jego zdaniem, rząd brytyjski 
„popełnił wielki błąd” depor­
tując na wyspy Scychetes ar­
cybiskupa Makariosa, przy­
wódcę ruchu narodowo - wy­
zwoleńczego na Cyprze. Attlee 
uważa, że arcybiskup Maka- 
rios powinien być sprowadzo­
ny do Londynu w celu omó­
wienia z rządem brytyjskim 
sprawy przyszłości Cypru.

Tego samego domaga się 
otwarcie część prasy brytyj­
skiej. „Manchester Guardian ' 
stwierdza, że przeważająca 
większość opinii światowej u-

ciągu komentuje decyzję rzą­
du egipskiego o uznaniu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Dziennik „An-Nur" witając 
z uznaniem tę decyzję pisze:

„Ten krok Egiptu przyczy­
ni się do zacieśnienia więzów 
pizyjaźni i współpracy z 
wielkim państwem azjatyckim 
zamieszkałym przez ponad 
600 milionów ludzi. Umocnie­
nie tej przyjaźni służyć bę­
dzie sprawie rozwiązania wiel 
kiego problemu zachowania 
pokoju".

„An-Nur" publikuje także 
wypowiedzi licznych patrio­
tów i działaczy politycznych 
Syrii. Deputowani do parla­
mentu — Ratib Husami, 
Akram Maurani i inni wita­
ją z zadowoleniem „śmiały 
krok Egiptu, który odpowiada 
dążeniom narodów arabskich". 
Żądają oni „niezwłocznego u- 
znania przez Syrię wielkiego 
państwa azjatyckiego",

udziału NRD. Jednostronne 
rokowania w sprawie Saary 
sprzeczne są z zobowiązania­
mi podjętymi przez Francję 
1 inne państwa wobec naro­
du niemieckiego.

Bolz podkreślił, że koniecz 
ne jest przeto porozumienie 
między obu państwami nie­
mieckimi i Saarą z jednej 
strony a Francją z drugiej 
strony.

Mówiąc o sprawie zjedno­
czenia Niemiec, Bolz przy­
pomniał, że rząd NRD o- 
strzegał przed odrodzeniem 
militaryzmu niemieckiego i 
wciągnięciem NRF do jed­
nostronnych paktów wojsko­
wych. Powszechne rozbroje­
nie — stwierdza w swoim 
wywiadzie Bolz — przyczy-

waża, że Wielka Brytania po­
nosi całkowitą winę za obec­
ną sytuację na Cyprze. Rząd 
brytyjski — pisze dziennik — 
powinien zezwolić na przy­
jazd arcybiskupa Makariosa 
do Londynu i rozpocząć z nim 
rokowania. Byłoby to lepszą 
drogą do przywrócenia spo­
koju na Cyprze niż stosowa 
nie polityki siły.

„Daily Herald”, organ La­
bour Party, domaga się rów­
nież wszczęcia rozmów z ar­
cybiskupem Makariosem stwier 
dzając, że brutalna polityka 
brytyjska na Cyprze wytwo­
rzyła tam atmosferę terroru 
i uniemożliwia rozwiązanie 
sytuacji na tej wyspie.

ATENY. W ciągu ostat­
nich 36 godzin patrioci cy­
pryjscy dokonali szeregu no­
wych zamachów.

W Limassolu zastrzelono w 
barze jednego Anglika i po­
ważnie raniono dwóch in­
nych. Żandarmeria i policja o- 
toczyly natychmiast całą 
dzielnicę ogłaszając stan wy 
jatkowy. Wszystkie lokale roz 
rywkowe w Limassolu i w 
okolicach podmiejskich zosta­
ły zamknięte aż do odwoła­
nia.

Wskutek wybuchu bomby 
rzuconej na brytyjski samo­
chód wojskowy w Nikozji od­
niosło rany dwóch żołnierzy 
angielskich.

Z Dalekiego Wschodu 
Amerykanie 

wzmacniają VII flotę 
na Taiwanie
NOWY JORK. Agencja U- 

nited Press donosi, że 22 ma 
ja przybyło db portu Tsi- 
lung 12 okrętów wojennych 
wchodzących w skład VII 
floty amerykańskiej.

* * ♦
NOWY JORK. Jak donosi 

z Tokio korespondent agen­
cji United Press, 22 bm. w 
pobliżu stolicy Japonii roz­
bił się amerykański myśli­
wiec odrzutowy. Samolot ru­
nął na dom. Pod gruzami 
domu zginął 3-letnl chłopiec 
japoński, a jego ojciec od­
niósł ciężkie rany.

niłoby się do przezwycięże­
nia przeszkód na drodze do 
zjednoczenia Niemiec. Rząd 
NRD jest za utworzeniem 
strefy ograniczenia zbrojeń i 
sił zbrojnych w Europie, w 
skład której weszłyby oba 
państwa niemieckie oraz nie 
które państwa sąsiadujące z 
Niemcami. Rząd NRD zwra­
cał się wielokrotnie do rzą­
du NRF z propozycjami i 
wyrażał gotowość zawrzeć w 
każdej chwili porozumienie 
w sprawie ograniczenia sił 
zbrojnych w obu częściach 
Niemiec. Propozycje te są 
nadal aktualne.

Bolz podkreślił, że włącze­
nie Republiki Federalnej do 
paktów wojskowych NATO 
i Unii Zachodnio-Europej­
skiej uniemożliwia pokojowe 
zjednoczenie Niemiec, że 
utworzenie pokojowych i de 
mokratycznych Niemiec jest 
niemożliwe bez unieważnie­
nia zobowiązań wojskowych 
Niemiec zachodnich. Więk­
szość narodu niemieckiego 
jest przeciwko jednostron­
nym paktom wojskowym.
. Jeśli zaś chodzi o udział 
NRD w układzie warszaw­
skim z 14 maja 1955 r., to 
wszystkie państwa uczestni­
czące w tym układzie przy­
jęły do wiadomości oświad­
czenie premiera Otto Grote- 
wohla, że przyszłych zjedno­
czonych Niemiec nie powin­
ny dotyczyć zobowiązania 
podjęte przez jedno z państw 
niemieckich. Zjednoczone 
Niemcy powinny należeć do 
ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa zbioro­
wego, co uniemożliwiłoby pa 
nowanie sił odwetowych i 
mllitarystycznych oraz odro­
dzenie militaryzmu niemiec­
kiego.

Bolz wypowiedział się za 
nawiązaniem normalnych sto 
sunków handlowych z Fran­
cją, które wpłynęłyby na 
dalszy rozwój wzajemnej wy 
miany towarowej. Bolz za­
powiedział, że rząd NRD u- 
czynl wszystko, co może, aby 
zacieśnić i pogłębić stosunki 
kulturalne z Francją.

Tenor kolonizatorów francuskich
w Tunisie trwa

Na zamachowca tuniskie- 
go Tahar Fartas El Bouk- 
hari, wydano wyrok skazują­
cy na śmierć. Został on powie 
szony na rynku w Souk El 
Arba. Zamachowiec zabił u- 
rzędnika tuniskiego za 
„szpiegostwo na rzecz Fran­
cji".

Na zdjęciu: na chwilę 
przed egzekucją.

FOT - CAF

oNie sądzę, by obecni 
władcy Rosji pragnęli 
wojny. - Rozwija się 
okres rywalizującego 
współistnienia11— 

oświadcza
brytyjski minister

spraw , 
zagranicznych

RZYM. Ukazujący się w 
Mediolanie wpływowy dzień 
nik „Corriere della Sera” za 
mieścił wywiad swego kores 
pondenta londyńskiego z bry 
tyjskim ministrem spraw za­
granicznych Selwynem Lloy­
dem.

Lloyd oświadczył m. in.: 
„Nie sądzę, by obecni wład­
cy Rosji pragnęli wojny. Nie 
pragnie też wojny Zachód. 
Rozwija się okres rywalizu­
jącego współistnienia. Jest to 
bez porównania lepsze od 
wojny jądrowej. Konflikt bę 
dzie miał charakter poli­
tyczny, a być może, ekono­
miczny między komuniz­
mem i zachodnią koncepcją 
demokracji”.

Mendes-France 
ustąpił z rządu 
Guy-Molleta 
PARYŻ. W środę po południu 

odbyło Mę posłodzenie rządu 
francuskiego na którym mini­
ster stanu w rządz); premiera 
Guy Molleta — Plerre Mendes- 
France (pełniący faktycznie fun 
keję wicepremiera) podał się 
do dymisji. Premier MoUet 
przyjął dymisję.

Jak stwierdza agencja France 
Presse, głównym powodem ustą 
pienia Mendes-Fcance“a była 
różnica poglądów między nim a 
premierem Mollet w sprawie 
polityki rządu w Afryce półno­
cnej a w szczególności w Algie­
rze.

LONDYN. Agencja Reutera 
komentując ustąpienie Mendes- 
France‘a podkreśla, iż uważa! 
on że rząd Molleta „zbytnio for 
sujc akcję wojskową prręclwko 
powstaniom w Algerze" 1 nie 
uwzględnia konieczności wpro­
wadzenia odpowiednich reform 
w celu złagodzenia napięcia w 
tym kraju.

W Bengalu szaleje 
epidemia cholery

DELHI. Epidemia cholery 
szalejąca od dwóch miesięcy 
w Bengalu pochłonęła już 
330 ofiar. Liczba zachorowań 
na tę straszliwą chorobę jest 
zastraszająca, mimo że w o- 
statnim tygodniu zanotowa­
no trochę mniej wypadków 
aniżeli poprzednio.

Wywiad ministra 
spraw 

zagranicznych NRD 
dr Bolza 

w dzienniku


